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Tak w ięc, bracia, n ie ciała dłużnikam i jesteśm y, aby według 
ciała żyć m ieli. Jeśli bowiem w edług ciała żyć będziecie, pomrze 
cie, a le jeśli duchem spraw y ciała um artwiacie, żyć będziecie. 
K tórychkolwiek bow iem  ożyw ia duch Boży, ci są synam i Bożymi. 
Bo nie otrzym aliście ducha niew oli znów ku bojaźni, ale otrzym a­
liście ducha przybrania za synów  i w  duchu tym  w ołam y: Abba 
(Ojcze)! A sam Duch daje św iadectw o duchow i naszemu, żeśmy 
synam i Bożymi. A  jeśli synam i, to i dziedzicam i, dziedzicam i B o­
żymi, a  w spółdziedzicam i Chrystusa: jeśli razem z nim cierpimy, 
abyśmy z nim  razem i uw ielb ien i byli.

EWANGELIA ŚW. WG ŁUKASZA 16, 1 -9
A m ów ił też do uczniów  sw oich: B yl człow iek pew ien boga­
ty, który miał włodarza, a tego zniesław iono przed nim jako­
by trwonił dobra jego. I przyw oław szy go, rzekł mu: Cóż to 
słyszę o tobie? Zdaj spraw ę z w lodarstw a tw ego, już bowiem  
nie będziesz m ógł w łodarzyć. I m ów ił włodarz do siebie: Co 
ja pocznę, gdy pan odejm ie mi w lodarstwo. Kopać nie mogę, 
żebrać się w stydzę. W iem, co uczynię, aby, gdy będę złożony 
z w'łodarstwa, przyjęli mnie do domów' swoich. Zwoławszy te ­
dy z osobna dłużników  pana sw ego, pow iedział pierwszem u: 
Ile jesteś w inien panu memu? A on rzekł: Sto barył oliwy. I 
pow iedział doń: Weź zapis sw ój i siądź natychm iast, a napisz 
pięćdziesiąt. Potem  rzekł do drugiego: A  ty ileś w inien? A on 
odpowiedział. Sto korców pszen icy ,I rzekł mu: weź zapis twój, 
a napisz osiem dziesiąt. I pochw alił pan przewrotnego w łoda­
rza, że roztropnie uczynił.

„0 WARTOŚCI RELIGII” W YJĄTEK Z KAZANIA W YGŁO SZO NEGO  PRZEZ KS. BP. FR. HODURA 
PRZY OTW ARCIU POLSKIEJ UCZELNI LUDOW EJ W SCRANTON

W ażnym  czynniikiem  iw cyw ili­
zacy jnym  życiu cz łow ieka  je s t re- 
ligia i je j zo rgan izow ana  fo rm a — 
Kościół. Różni ludzie, różne  p rzy ­
p isu ją  re lig ii i K ościołow i z n a ­
czenie w  dzie jach  ludzkości. Z a­
leży to  oczyw iście od sto p n ia  re ­
ligijności tego, k tó ry  ocenia 
w p ływ  re lig ii n a  człow ieka i 
s to p n ia  jego w ykszta łcen ia . N a ­
u k a  po  w derzchow na od p ro w a­
dza człow ieka Od Boga, a  n au k a  
głęboka p row adzi go z pow rotem  
do S tw órcy  i Z achow aw cy 
w szechrzeczy.

Z m arły  p rzed  k ilk u  la ty  polaki 
uczony. S tan is ław  M ajew ski, tak  
k reśli w  sw ej p ięk n e j, z  g łęboką 
e ru d y c ją  i  przenikliw iością u m y ­
s łu  napisainej k siążce  p t. „D uch 
wlśród M aterii,", o W pływie re lig ii 
n a  ptierw otnego cz łow ieka  i n a  
człow ieka w y tw arza jącego  k u ltu ­
rę  d u ch a :

jR e łig ia  je s t buso lą  d la  cz ło ­
w ieka. B usola  ta  m usi być ja k  
n a jp ro s tszą  i n a jła tw ie jszą  do  
zdobycia i z rozum ien ia  d la  k a ż ­
dego, k to  chce  szczęśliw ie żeglo­
w ać p rzez  ż y c ie ; m u s i budzić 
w ia rę  n iezach w ian ą  w  m a ry n a ­
rzu  życiow ym , ja k  ją  budzi b u ­
sola w  każd y m  s te rn ik u , k tó ry  n ie  
za s tan aw ia  się  w tedy , gdy ribra- 
ca  ru d lem , n ad  s i łą  m agnetyczną, 
ja k ą  buso lą  k ie ru je , nie zap rzą ta  
sobie g łow y  k w es tią  sam ej istoty 
m agnetyzm u i  jego  te o r ią  n au k o ­
w ą. P rzec ię tn y  człow iek, n ie  m ó ­
w iąc ju ż  n a w e t o prostaczkach , 
m usi m ieć  jasno  i p ew n ie  p o sta ­
w ione drogow skazy, gdzie s ię  z a ­
czyna d o b ro  i kończy zło, by

w alczyć ze sobą, b y  w znosił sw e­
go ducha, by  go harto w ał. M usi 
m ieć zachęcę do p o konyw an ia  
zła, b o  bez tego zb rak łoby  m u 
czasem  s ił d o  w a lk i 
"•M yśl nasza  s ta ra  s ię  śledzić w 

p racy  za doskonalen iem  się  d u ­
cha w  jego  różnych  stad iach  roz­
w o ju  n a  ziem i, a  szczególniej w  
tym  s tad ium , gd y  najw yższym  
p ias tu n em  d u ch a  je s t człow iek  i 
sam e n a ro d y , jak o  jestestw a, k tó ­
ry ch  zespół u tw o rzy  w  p rzyszło­
ści jeszcze w yższą  i na jw yższą  
potęgę du ch o w ą  n a  z iem i — p o tę ­
gę ca łe j ludzkości.

iNa d ro d ze  d o skona len ia  się  d u ­
cha, k u lty  re lig ijn e  n iew ą tp liw ie  
odegrały  p ie rw szo rzędną  ro lę , n ie  
w olno w ięc  n a m  ,ich analizow ać z 
p u n k tu , czy  to  teologicznego, czy 
to  zap ew n ian ia  w iększego lub  
m niejszego  szczęścia sw y m  w yz­
naw com  — lecz jed y n ie  w olno  je 
obserw ow ać ja k o  czyrm ik ducho- 
w o-pedagogiczny  — ja k o  schem at, 
u ła tw ia jący  człow iekow i dosko­
n a len ie  się  — jak o  środek, sp rzy ­
ja ją c y  ca ły m  n arodom  do  ich 
k iiltu ra ln eg o  w znoszenia  się  i  c y ­
w ilizacy jnego  rozw oju .

Jeże li pod  k u ltu rą  będziem y ro ­
zum ieć g łębok ie  p rzeo ran ie  duszy 
ludzk ie j d łu g o le tn ią  p ra c ą  poko­
leń  w  k ie ru n k u  u zd o ln ia jący m  ją  
do życia zbiorow ego, -  jeże li pod 
k u ltu rą  będziem y rozum ieli głę- 
boikie w k o rzen ien ie  się cn ó t ro ­
dzinnych  i obyw atelsk ich , uzdo l­
n ien ie  d o  pośw ięceń , do  zapa rc ia  
się  s ieb ie  i d o  podporządkow an ia  
się całości — ito po jm iem y, że je ­
dyn ie  k u l tu ra ln y  człow iek j e s t w

stan ie  stw orzyć  w yższy  stopień  
duchow ości — je s t w  s ta n ie  tw o ­
rzyć cyw ilizac ję  narodu , w y raża ­
jącą  s ię  ityim (wszystkim, co on n a  
sw ej z iem i w ypracow u je , — w y­
raża jącą  się  w  jego  budow lach , 
kom un ikac jach , szkołach, u s tro ju  
politycznym , dobrobycie , uducho ­
w ien iu  ludności Łtp.; a  ita cy w ili­
zacja  będzie  w y raźn y m  znakiem , 
po k tó ry m  w  znacznym  stopn iu  
po zna je  s ię  s ta n  p ostępu  i  do­
skonałości. za ró w n o  yib ioro  wefio 
du ch a  n aro d u , ja k  i p o jed y n ­
czych, sk ład a jący ch  się  n ań  dusz 
obyw ate li.

C hociaż is tn ien ie  ro d u  lu d zk ie ­
go, noszącego n azw ę  „hom o sa ­
p iens”, sięga kóńca  epoki trzecio- 
rzędofwej, a w ięc odbiega w stecz  
n a  killka se tek  ty s ięcy  la t, to  je d ­
nak  k u lty  ludzk ie  da ją  s ię  badać  
dop iero  od czasów  h istorycznych, 
tj. od czasów , gdy  cz łow iek  pozo­
staw ił p o  sob ie  pom nik i p isane. — 
Pom nik i taikie je d n a k  są  ju ż  b a r ­
dzo św ieżej da ty , — cóż bow iem  
w obec seteik tysięcy  la t  is tn ien ia  
człow ieka m yślącego znaczyć m o­
gą 6 do  7-tysiąclecL, do ja k ic h  te  
pom nik i w stecz  sięgają .

P o m im o  tak ie j wziględnej k ró t­
kości czasu, myk] lu d zk a  Zdążyła 
p rzenosić  się  iw dziedz in ie  w ie­
rzeń re lig ijn y ch  od w ielobóstw a 
do jednobóstw a  i od fetyszyzm u 
do ku ltów  całk iem  filozoficz­
nych. Czy je d n a k  będziem y ro z ­
p a try w ać  wielobósfiwo eg ipsk ie  i 
asy ry jsk ie , czy  jesdndbóstwo ży ­
dow skie, e ry  a a trąea jący  m ocno 
filozofią, b ram in izm  i Ibuddyzm, 
czy czysto filozoficzną  naukę

K onfucjusza, e sy  iście narodow ą 
n au k ę  japońsk iego  szyntoizm u, 
czy m uzu tm an izm . czy w reszcie  
chrystiam i2im — to  zaw sze z a u w a ­
żyć m ożna  p ew n ą  czystość i 
w zniosłość w szystk ich  kultów ' w 
początku  ich p o w stan ia , następ n ie  
pow ażne  zan ieczyszczenie się  p ie r ­
w otnych  zasad  — a  w  końcu, u 
w ielu , zupełne  ich  w ypaczenie, 
p row adzące  do  zniepiraw ienia je d ­
nostek  i do u p ad k u  narodów , o- 
p ie ra jący ch  sw ój b y t i  k u ltu rę  na  
zdegenerow anej relig ii.

N ie m n ie j p ię k n e  o  ty m  p rz e d ­
miocie, tj. o w p ływ ie  relig ii na  
rozw ój poszczególnego człow ieka, 
narodów  śi ca łe j ludzkości, jes t 
zdan ie  francusk iego  badacza A 
R eville, k tó ry  w  sw ych  pro lego­
m enach  do H isto rii R eligii ta k  się 
odzyw a d o  uczonych św ia ta : „R e­
lig ia  n ie  ty lko  n a  pod staw ie  fo rm  
tradycy jnych , a le  n a  zasadz ie  p r a ­
w a  fu n d am en ta ln eg o  i trw ałego  
ta k  d o  w as p rzem aw ia : To, cze 
go w y  n ie  jes teśc ie  w  s tan ie  
uczynić, ja  czynię, to, czego w y 
n ie  śm iecie w ypow iedzieć, ja  gło­
szę i  tę  pustkę , k tó rą  w y uczeni 
pozostaw iacie  w  duszy ludzkiej, 
ja  w ypełn iam . J a  jes tem  spójnią, 
k tó ra  łączy  p roch  ludzk i z m yślą  j- 
absolutm ą, a  w  tych  głęb iach  n ie -  'i 
zm ierzonych, d o  k tó ry ch  w y  b a - ‘ 
dan iam i dochodzicie, j a  Ubliżam 
się p rzeczuciem  p rzed  w am i i 
słyszę g łos rzeczyw istego by tu .

R eligia je s t n a jpo tężn ie jszym  i 
na jp ie rw o tn ie jszy m  d rgn ien iem  
ludzk ie j diiszy.

Ks Z. MĘDREK
■



KOŚCIOŁY CZŁONKOWSKIE POLSKIEJ RADY

E K U ME NI C Z N E J

P o lsk i ru c h  ekum en iczny  zaczął p rzy b ie rać  
k o n k re tn e  fo rm y  dopiero  w  czasie okupacji 
h itle ro w sk ie j, aczkolw iek  w  okresie  m iędzy ­
w o jen n y m  n iek tó re  polskie kościoły ch rześc i­
ja ń sk ie  in te re so w ały  się p ro b lem a ty k ą  e k u ­
m eniczną, b io rąc  czynny u d z ia ł w  obu n u r ­
tach  św ia to w y ch  tego  ru ch u  — w k o n fe re n ­
c jach : W iary i U stro ju  oraz P rak tycznego  
C h rze śc ijań s tw a  (np. K ościół E w angelicko- 
A ugsbu rsk i w  PR L, P o lsk i A u tokefa liczny  
K ościół P raw o sław n y ). N ie było w ów czas r e ­
g ionalnej, k ra jo w e j organ izacji, zrzeszającej 
zw olenn ików  i ak ty w is tó w  ekum en icznych  w  
Polsce. D opiero  k lę sk a  w rześn iow a i w a ru n k i 
czarne j nocy o k u p acy jne j, c ie rp ien ia  n a ro ­
du polskiego zm obilizow ały  n iek tó rych  dz ia ­
łaczy  kościelnych  w yznań  n ie rzy m sk o k a to - 
lick ich  do zb liżen ia  i działalności ek um en icz­
nej, na g runcie  nie ty le  konw esy jnym , ile 
spo łeczno -obyw ate lsk im , poczucia w spólno ty*  
narodow ej, konieczności ra to w a n ia  zagrożo­
nego przez o k u p an ta  is tn ien ia .

P ie rw sze  w za jem n e  k o n tak ty  zapoczątko­
w an e  by ły  przez duchow nych  p rzed staw ic ie li 
K ościołów  ew angelick ich  (A ugsbursk iego  i 
R eform ow anego) oraz S ta roka to lick iego  K oś­
cioła M ariaw itów . S p o tk an ia  te  odbyw ały  się 
w  ścisłe j k o n sp irac ji na  te re n ie  W arszaw y, 
jako  w  m ie jscu  w zg lędn ie  bezpiecznym .

Z w ycięstw a nad  ag reso rem  i zakończenie 
w ojny , a także  zapow iedź odbudow y k ra ju  na 
now ych, sp raw ied liw szy ch  zasadach  u s tro jo ­
w ych, głoszonych przez M an ifest L ipcow y 
PN K W , w yzw oliły  tw órczą  in ic ja ty w ę  d z ia ła ­
czy kościelnych rów nież  i na odcinku  ek u m e­
nicznym . G ru p a  in ic ja to ró w  duchow nych  w y ­
żej w spom nianych  w yznań już w p aźdz ie rn iku  
1945 ro k u  zw ołała  w  św ieżo odbudow anej k a ­
plicy, w  W arszaw ie, p rzy  u l. K red y to w ej 4 
w alne  zeb ran ie  p rzedstaw ic ie li K ościołów  
n ie rzym skoka to lick ich  z zam iarem  pow ołan ia  
o rgan izacji m iędzyw yznan iow ej, m a jące j na  
celu  p rzygo tow an ie  i re a liz ac ję  zadań  ru ch u  
ekum enicznego . W zeb ran iu  ty m  w zięli udział 
p rzedstaw ic ie le  n as tęp u jący ch  K ościołów : 
E w angelicko -A ugsbu rsk iego , E w angelicko- 
R eform ow anego , Polskiego N arodow ego K oś­
cioła K ato lick iego  (obecnie P o lskokato lick i), 
S ta roka to lick iego  K ościoła M ariaw itów , P r a ­
w osław nego, M etodystycznego  i E w angelicz­
nych C h rześc ijan  B ab ty stów . N a ty m  zeb ra ­
n iu  pow ołano  organ izację  pod nazw ą: 
„C h rześc ijań sk a  R ada  E k um en iczna”. W ładze 
pań stw o w e p rzy ję ły  do w iadom ości je j po­
w stan ie , nie ak cep tu jąc  ostateczn ie  je j fo rm y  
o rgan izacy jne j, ze w zględu  na b rak  p rzep i­
sów  reg u lu jący ch  tego ro d za ju  zw iązku, (le­
ga lizac ji zw iązku  zw iązków  w yznaniow ych), 
pon iew aż p raw o  o stow arzyszen iach  n ie  d o ­
tyczyło  kościołów  i zw iązków  w yznaniow ych . 
D opiero  now elizacja  tego p raw a  d ek re tem  
z d n ia  5.VIII.1949 r . rozw iązała  tę  sp raw ę . 
N ależy zaznaczyć, że w  1948 r. P o lsk i A u to ­
kefaliczny  K ościół P raw o sław n y  ze w zględu  
n a  uchw alę  głów  i p rzedstaw ic ie li 10-ciu 
au tokefa licznych  kościołów  p raw osław nych  
ob rad u jący ch  w M oskw ie w  lipcu  1948 ro k u  
zaw iesił do odw ołan ia  sw ój udział w  p racach  
C hrześc ijań sk ie j R ady  E kum enicznej, W m ię ­
dzyczasie do p rac  rad y , m ających  c h a ra k te r  
nie ty lko  m o ra ln c-d u ch o w y , lecz i społeczno-

ny poprzez szerzen ie  haseł to le ran c ji re lig ij­
nej i w zajem nego  poszanow an ia  w śród  
ch rześc ijan  należących  do różnych  w spó lno t 
kościelnych . W ów czas uchw alono  rów nież 
now e b rzm ien ie  nazw y organ izacji: „Polska 
R ada E k u m en iczn a”.

W n iesp e łn a  trz y  la ta  po za tw ie rd zen iu  
s ta tu tu  w sk ład  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
pow rócił P o lsk i A u tokefa liczny  K ościół P r a ­
w osław ny , k tó ry  jednocześn ie  w szedł w sk ład  
Ś w ia to w ej R ady  K ościołów , jak o  cen tra li 
św ia tow ej ru ch u  ekum enicznego  (Św iatow e 
Z grom adzen ie  R ady w  N ew  D elhi — 1961 r.).

obyw ate lsk i, p rzy łączy ły  się Z jednoczony 
K ościół E w angeliczny  oraz C hrześc ijań ska  
A k ad em ia  T eologiczna w  osobie je j rek to ra .

W  ty m  okresie op racow ano o sta teczn ie  w 
oparciu  o przeszło  dziesięc io le tn ią  p rak ty k ę  
dz ia łan ia  s ta tu t  o rgan izacy jny , za tw ierdzony  
przez U rząd do S p raw  W yznań w 1958 r., a 
n as tęp n ie  znow olizow any w 1967 r. U sta la  on 
podstaw ow e cele rad y  — zbliżenie i u trzy m y ­
w an ie  b ra te rsk ic h  s to su n k ó w  m iędzy kościo­
łam i członkow skim i. Cel ten  je s t rea lizow a-

Od tego czasu  sk ład  P o lsk ie j R ady  E k u m e­
n icznej pozostaje  bez zm ian. N ależą do niej 
n a s tęp u jące  kościoły i o rgan izacje  n ie rzy m - 
skokato lick ie  w  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej.
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KRAJ ś w i a t

W P o ls c e  p W h y w a l  z o f i ­
c j a ln ą  w i z y t ą  p r z y j a ź n i  M in i ­
s t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  R e ­
p u b l i k i  K u b y  — Ra ul R na.  B y ­
ła to  p ie rw s z a  w iz y ta  sze fa  d y ­
p lo m a c j i  k u b a ń s k i e j  w  n a s z y m  
k r a j u .  W to k u  w iz y ty  d o k o n a ­
n o  p r z e g lą d u  i o c e n y  ■» s p ó lp ra -  
cy_ d w u s t r o n n e j  w  w i e l u  d z i e ­
d z in a ch ,  a z w ła s z c z a  a k t u a l n e j  
s y t u a r j i  m ię d z y n a r o d o w e j .

W s z y b k im  t e m p ie  m o d e r n i z o ­
w a n a  j e s t  l in ia  k o l e jo w a  W a r ­
s z a w a —K a to w ic e .  Po u łożen iu  
s z y n  b e z s t y k o w y c h  p n r i a g i  na  
t e j  t r a s i e  b ^ d ą  m o g ły  r o z w i ­
j a ć  s zy b k o ś ć  dużo  w ię k sz a  od 
o b e c n e j .  N a  z d j :  u k ł a d a n i e  t o ­
r ó w  p rz y  p o m o c y  s p ec ja ln e g o  
d ź w ig u .

22 c z e rw c a  b r ,  z a k o ń c z y ły  
się 40 M ię d z y n a r o d o w e  T a rg i  
P o z n a ń s k i e ,  w k t ó r y c b  u c z e s t ­
n ic z y ło  41 k r a j ó w .  O c en ia  się,  
i e  h y ły  one  z n a c z n ie  k o r z y s t ­
n ie jsze ,  a n iż e l i  p o p r z e d n ie .  
Ś w ia d c z y  o t y m  w ie lk o ść  o b ­
r o t ó w  t o w a r o w y c h ,  k tó r e  w y ­
n io s ły  w / g  w s t ę p n y c h  s z a c u n ­
k o w y c h  ob l ic zeń  — 2,5 m ld  zł 
d e w iz o w y c h .  W u b ie g ły m  r o ­
k u  o b r o t y  te  n ie  s ię g a ły  1,5 
m ld  zł d e w iz o w y c h .

W c z e r w c u  br .  S e jm  P R L  
d w u d n i o w a  d e b a t a  p l e n a r ­
ną  z a m k n ą ł  ses ję  w io s en n ą .  
N a s t ą p i ł a  3 -m ies ięczn a  p r z e r ­
wa, w  c zas ie  k t ó r e j  p r a ­
c u ją  j e d n a k  k o m i s j e  s e j m o ­
w e .  N a  c z e r w c o w e j  ses j i
o m a w i a n a  b y ła  m. in .  a k t u a l ­
na  s y t u a c j a  r y n k o w a .  S e jm  
p o d ją ł  w  te j  s p r a w i e  u c h w a lę ,  
a p r o b u j ą c ą  c a ło ść  p o c z y n a ń  
r z ą d u ,  z m i e r z a j ą c y c h  do d a l ­
sze j p o p r a w y  z a o p a t r z e n i a
r y n k u .  U c h w a ła  p r e c y z u j e  
r ó w n ie ż  g łó w n e  k i e r u n k i  
d z i a ł a n i a  r z ą d u  w  t e j  d z i e d z i ­
nie  w  n a jb l i ż s z y m  o k re s ie .  O d ­
b y ło  s ię  r ó w n ie ż ,  z g o d n ie  z p o ­
r z ą d k i e m  d z i e n n y m ,  p ie rw s z e  
c z y t a n i e  c z t e r e c h  r z ą d o w y c h  
p r o j e k t ó w  u s t a w :  o o c h r o n i e  
g r u n t ó w  r o l n y c h ,  u r e g u l o w a ­
n iu  w ła sn o ś c i  g o s p o d a r s t w
r o l n y c h ,  z m ia n ie  n i e k t ó r y c h  
p rz e p is ó w  w z a k r e s i e  o b ro tu  
z ie m ią  o raz  p r z y m u s o w y m  
w y k u p i e  n ie r u c h o m o ś c i ,  w c h o ­
d z ą c y c h  w s k ład  g o s p o d a r s tw  
r o l n y c h .  N a s t ę p n ie ,  po  o ż y ­
w io n e j  d y s k u s j i ,  S e jm  u c h w a ­
lił u s t a w ę  o n a d a n i u  a k tó w  
w ła sn o ś c i  K o śc io ło w i  r z y m ­
s k o k a t o l i c k i e m u  i i n n y m  k o ś ­
c io łom  o r a z  z w i ą z k o m  w y z n a ­
n i o w y m  na u ż y t k o w a n e  p rz e z  
n ie  n i e r u c h o m o ś c i  na  t e r e n a c h  
Z i e m  Z a c h o d n i c h  i P ó ł n o c ­
n y c h .  D o k o n a n o  ró w n ie ż  
z m ia n  o r g a n i z a c y j n y c h  i o s o ­
b o w y c h  w n i e k t ó r y c h  k o m i ­
s j a c h  s e j m o w y c h .

N a  c z e r w c o w e j  s e s j i  S e jm  
d o k o n a ł  r ó w n ie ż  z m i a n  na  n i e ­
k t ó r y c h  s t a n o w i s k a c h  p a ń ­
s tw o w y c h .  W y b r a n o  n o w y c h  
c z ło n k ó w  R a d y  P a ń s t w a ,  k t ó ­
r y m i  zo s ta l i  p o s ło w ie :  F r a n ­
c iszek  G e s in g  (Z SL)  o r a z  B o ­
le s ł aw  P ia s e c k i  (bezp.  PA X ).

W  d n iu  1 c z e r w c a  1367 r .  d e ­
le g a c ja  Z S R R  p r z e d s t a w i ł a  
R adz ie  B e z p ie c z e ń s tw a  r e z o ­
lu c ję  d o m a g a j ą c ą  się n a t y c h ­
m ia s to w e g o  p r z e r w a n i a  n g n ia  
i z a p r z e s t a n i a  d z ia łań  w o j e n ­
n y c h  n a  B l i s k im  W sc h o d z ie .  
R e z o lu c j a  p r z y j ę t a  z o s ta ła  
jed n o m y ś ln ie .

D y p l o m a c j a  r a d z i e c k a  kon~ 
s e k i o e n t n i e  d ą ż y  d o  u z y s k a n i a  
d a l s z y c h  p o s t ę p ó w  w  d z i e d z i ­
n i e  z a p e w n i e n i a  b e z p i e c z c ń
s t w a  w  E u r o p ie  i św iec ie .  W 
c z e r w c u  r zą d  r a d z i e c k i  z a p r o ­
p o n o w a ł  r o z p o c z ę c i e  w  d r o d z e  
d y p l o m a t y c z n y c h  k o n t a k t ó w  
w y m i a n ę  p o g l ą d ó w  na t e m a t  
p r o b l e m ó w  z w i ą z a n y c h  z t e r ­
m i n e m  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i  
5 -m o c a r s tw  n u k l e a r n y c h ,  
m ie j s c a  J e j  p r z e p r o w a d z e n i a ,  
p o r z ą d k u  o k r a d  i t r y b u  p r a c y .  
Rztjd r a d z i e c k i  o p o iu ia d a  się 
za 2-w o łan iem  t a k i e j  k o n f e r e n ­
c j i  tu- n a j b l i ż s z y m  czas ie .

W  B e lg r a d z i e  p r z e b y w a ł a  
d e le g a c ja  E u r o p e j s k i e j  W s p ó l ­
n o t y  G o s p o d a r c z e j  (E W G )
2 p r z e w o d n i c z ą c y m  K o m i s j i  
W y k o n a w c z e j  F r a n c o  M a l f a t l .  
W z ię ła  o n a  u d z ia ł  w  o f i c j a l ­
n y c h  r o z m o w a c h  2 p r z e d s t a  
it iic ie lami w ła d z  j u g o s ł o w i a ń ­
s k i c h  z c z ł o n k i e m  Z w t ą z k o w e J  
R a d y  W y k o n a w c z e j  T .  G r a n f i -  
l e m  na  c ze le .  W  t o k u  r o z m ó w  
p r z e a n a l i z o w a n o  a k t u a l n y  s ta n  
o r a z  p e r s p e k t y w y  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  J u g o s ł a w i a  a E W G .

W  c z e r w c u  b r ,  s t a n  z d r o w i a  
s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  O N Z  
U T h a n t n  w z b u d z i ł  o b a w y  l e ­
k a r z y ,  k t ó r z y  za lec i l i  m u  co  
n a j m n i e j  2 - t y g o d n i o w y  w y p o ­
c z y n e k .  W z w i ą z k u  z t u m  od~ 
■w o ta t  o n  s w o j ą  p o d r ó ż  do  
E u r o p y ,  to czas ie  k t ó r e j  m ia ł  
o d w ie d z i ć  m .  i n .  P o l s k ę .  W 
k o t a c h  O N Z  u t r z y m u j e  się,  i e  
V T h a n t  n ie  z e c h c e  p o n o w n i e  
k a n d y d o w a ć  na s t a n o w i s k o  
s e k r e t a r z a  g e n e r a ln e g o  w  n a ­
s t ę p n e j  k a d e n c j i .

W  C a m b r id g e  ( A n g l ia )  ob r a  
d o w a la  V f  p o l s k o - b r y t y j s k a  
k o n f e r e n c j a  o k r ą g łe g o  s t o ł u . 
W o b r a d a c h  u c z e s t n i c z y l i  
p r z e d s t a w i c i e l e  k ó l  p o l i ­
t y c z n y c h  i p a r l a m e n t a r n y c h , 
ś w ia t a  n a u k i  i p r a c y  ob u  
k r a j ó w .  N a  k o n f e r e n c j i  o m a ­
w i a n o  s ta n  i p e r s p e k t y w y  p o l ­
s k o - b r y t y j s k i c h  k o n t a k t ó u ;  o- 
r a 2 r o l ę  i  m o ż l i w o ś ć  n a s z y c h  
k r a j ó w  w  k s z t a ł t o w a n i u  
s t o s u n k ó w  W s c h ó d - Z a c h ó d .  
P r z e d m i o t e m  d y s k u s j i  b y ł y  
r ó w n i e ż  p r o b l e m y  k o n f e r e n c j i  
b e z p i e c z e ń s t w a  e u r o p e j s k i e g o .

J a k  p o d a je  a m e r y k a ń s k i  t y ­
g o d n i k  „ B u s i n e s s  W e e k ” p o d ­
p i s a n e  z o s ta ło  w s t ę p n e  p o ro  
z u m i e n i e  w  s p r a w ie  d o s t a w  
a m e r y k a ń s k i e g o  s p r z ę t u  o 
ł ą c z n e j  ttxirŁości 700 -milionów 
d o l a r ó w  dla  w i e l k i e j  f a b r y k i  
s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  w  
Z S R R .

, Z a c h o d n l o n i e m l e c k t  „ H a n -  
d e L s b la t t "  i n f o r m u j e ,  i e  k o n ­
t y n u o w a n e  sq r o k o w a n i a  r a -  
d z l e c k a - z a c h o d n i o n i e m l e c k i e  w  
s p r a w i e  d a l s z y c h  d o s t a w  r a ­
d z i e c k ie g o  g a z u  z i e m n e g o  d la  
N R F .
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POSIEDZENIE
SEKRETARIATU
MIĘDZYNARODOWEGO
ChKP
K O M U N I K A T

W dniach  22 i 23 czerw ca 1971 r. ob radow ał w  P rad ze  Se­
k re ta r ia t  M iędzynarodow y C hrześc ijań sk ie j K onferencji P o ­
kojow ej. Zgodnie z uchw ałam i K om ite tu  Roboczego sesja  ta  
zapoczątkow ała  końcow ą fazę p rac  przygotow aw czych  do 
IV  O gólnochrześcijańsk iego  Z grom adzen ia  Pokojow ego, k tó ­
re  odbędzie się w  P rad ze  w  dn iach  30 w rześn ia  do 3 paźd z ie r­
n ik a  1971 r. S e k re ta r ia t M iędzynarodow y pow itał z w dzięcz­
nością in ic ja ty w ę  10 K ościołów  członkow skich C hK P  w 
CSRS, zapew n ia jącą  stw orzen ie  sp rzy ja jący ch  w aru n k ó w  
d la  pom yślnego  p rzeb iegu  IV  OZP.

O czekuje się, że w  Z grom adzen iu  w eźm ie u d z ia ł około 300 
osób. L iczne o rgan izac je  ekum eniczne  i m iędzynarodow e w y ­
ślą sw oich obserw ato rów . N ależy szczególnie podkreślić  
w z ra s ta jące  za in te reso w an ie  udziałem  w IV  OZP ze strony  
K ościołów  i ch rześc ijan  z T rzeciego Ś w ia ta . Z zadow olen iem  
p rzy ję to  do w iadom ości sp raw ozdan ie  z podróży  p rzed s taw i­
ciela C hK P  do różnych  k ra jó w  A fryk i. O becnie delegacja  
C hK P  odbyw a podróż po k ra ja c h  sk an d y n aw sk ich . D elegacja 
C hK P  w najb liższym  czasie odw iedzi rów nież K ościoły i 
ch rześc ijań sk ie  u g ru p o w an ia  pokojow e w  A m eryce Ł ac iń ­
sk iej.

S e k re ta r ia t M iędzynarodow y w ysłuchał sp raw ozdan ia  o 
k o n su ltac ji C hK P  pośw ięconej p ro b lem aty ce  bezpieczeństw a 
europejsk iego , k tó ra  odbyła się w  W arszaw ie w  dniach 
11—13 czerw ca br. R ezolucja  u chw alona  na te j k onsu ltac ji 
zostanie p rzekazana  m in is trom  sp raw  zagran icznych  w szy st­
kich k ra jó w , k tó re  m iałyby  w ziąć udział w  k on ferenc ji w  
sp raw ie  bezp ieczeństw a i w spółpracy  w  E urop ie  oraz K ościo­
łom  eu rope jsk im , o rganizacjom  ekum enicznym  i K ościołow i 
R zym skokato lick iem u.

S e k re ta r ia t M iędzynarodow y Tozwaźał różne aspek ty  sy tu ­
acji m iędzynarodow ej:
a) pow ita ł z zadow oleniem  propozycje  rząd u  ZSRR w  s p ra ­
w ie  zw ołania k on ferenc ji rozbro jen iow ej p ięciu  m ocarstw  
atom ow ych;
b) stw ierdził, że pozytyw ny rozw ój sy tu ac ji na  rzecz system u  
bezp ieczeństw a eu rope jsk iego  zn a jd u je  ak ty w n e  poparc ie  ze 
s trony  k ra jó w  europe jsk ich , spo tyka  się jednakże  rów nież z 
silnym  sp rzeciw em  ze strony  pew nych  kół w  N R F i NATO. 
S e k re ta r ia t M iędzynarodow y p rzes trzeg a  p rzed  p o lityką  
„iunctim ", k tó ra  m oże u d a rem n ić  m ożliw ość rów noleg łych  
rozw iązań  is tn ie jący ch  problem ów . S e k re ta r ia t M iędzynarodo­
w y p o p ie ra  in ic ja ty w y  na  rzecz m obilizac ji szerokich  sil d e ­
m okratycznych  w E urop ie  w celu  szybkiego zw ołan ia  k o n fe ­
rencji w  sp raw ie  bezp ieczeństw a i w spó łp racy  w E uropie;
c) w y raża  za tro sk an ie  z pow odu ogrom u c ierp ien ia , jak ie  jes t 
udziałem  uchodźców  ze W schodniego P a k is ta n u . P o tęp ia  on 
w szystk ie  p róby  sił im peria listycznych , zm ierzających  do w y­
k o rzy stan ia  ludzkiego c ie rp ien ia  dla um ocn ien ia  sw ych  w ą t­
p liw ych  w pływ ów  politycznych  w  T rzecim  Św iecie;
d) S e k re ta r ia t M iędzynarodow y pośw ięcił szczególnie dużo u - 
w agi rozw ojow i sy tu ac ji w  A fryce. P o p arc ie  udzie lane  ra s i­
stow sk iem u reżim ow i w P o łudn iow ej A fryce je s t sp rzeczne z 
decyzjam i ONZ i jednocześn ie  je s t w ym ierzone przeciw ko 
ruchom  w yzw oleńczym  i sp raw ie  poko ju  w  św iecie. S e k re ta ­
r ia t M iędzynarodow y w ita  o s ta tn ią  decyzję rządów  a fry k a ń ­
skich  w  sp raw ie  um ocn ien ia  jedności w  w alce  p rzeciw ko  im ­
perializm ow i i rasizm ow i. W szystkie k ra je  pow inny  poprzeć 
o sta tn ie  orzeczen ie  T ry b u n a łu  M iędzynarodow ego w  H adze, 
zobow iązujące R epub likę  P o łudn iow ej A fryki do n a ty c h m ia ­
stow ego zakończenia  okupac ji N am ibias (A fryka P o łudn iow o- 
Zachodnia).
e) Z akaz rząd u  USA w sp raw ie  pub lik o w an ia  w  p ras ie  am e­
ry k ań sk ie j dokum en tów  p o tw ierd za jący ch  jego odpow ie­
dzialność za e ska lac ję  w o jny  w  Indo ch in ach  odsłan ia  zaw e- 
alow ane w ysiłk i kół rządzących  w  S tan ach  Z jednoczonych i 
ich p róby  ko n ty n u o w an ia  ag resji p rzy  jednoczesnym  s ta w ia ­
n iu  n iedorzecznych  w arunków .

S e k re ta r ia t M iędzynarodow y dzięku je  w szystk im  K ościo­
łom członkow skim , oddziałom  reg iona lnym  i w sp ó łp raco w n i­
kom  za to, że dzięki ich w zm ożonej ak tyw ności s ta le  w zrasta  
znaczenie m iędzynarodow e C h rześc ijań sk ie j K on fe ren c ji P o ­
kojow ej.



BISKUP
FRANCISZEK HODUR

OBJAŚNIENIA AUTORA

SAKRAMENT MIŁOŚCI 
I ZJEDNOCZENIA

W ewangelii św. Łukasza, w roz­
dziale 22 wierszu 19 i 20 czytamy 
następujące słowa:

,,A (Jezus) wziąwszy chleb dzięki 
czynił, łam ał i dał im (uczniom) mó­
wiąc: To jest ciało moje, które się za 
was dawa. To czyńcie na pam iątkę 
moją.

Także i kielich po wieczerzy mó­
wiąc: Ten jest kielich nowego testa­
m entu we krw i mojej, k tóry  będzie 
w ylany za w as” .

W ewangelii św. Jana w rozdziale'*' 
6, w wierszu 51 czytamy:

,,Jam jest chleb żywy, k tóry  z nie­
ba zstąpił. Jeśli by kto pożywał tego 
chleba żyć będzie na wieki. A chleb, 
k tóry ja dam, jest ciało moje na ży­
wot św iata” .

W drugim  rozdziale, w 42 wierszu 
Dziejów Apostolskich znajdujem y 
wreszcie stw ierdzenie tego, że ucz­
niowie Chrystusa łączyli się z Nim 
sakram entem  miłości, gdy czytamy 
następujące zdanie:

,,I trw ali (wyznawcy) w nauce 
apostolskiej, w uczestnictwie łam a­
nia chleba i w m odlitw ach” .

Tak było w pierwszych wiekach 
kościoła, tak  później i dzisiaj się 
dzieje, że duchem Chrystusowym  
przepojony i ożywiony chleb i kie­

lich z winem, uświęca, utw ierdza, le­
czy i jednoczy uczniów Bożego N au­
czyciela.

KUSZENIE JEZUSA CHRYSTUSA

Ewangelista M ateusz przedstawia 
w rozdziale czwartym  swej przepięk­
nej i głębokiej księgi kuszenie, zma­
ganie się Chrystusa z tymi siłami, 
które wschodnia wyobraźnia i filozo­
fia ucieleśniła w szatanie.

Ta w alka toczy się w każdym  czło­
wieku świadomym swego odrębnego 
bytu, swej godności, pożądań i celu 
życia, choć nie na tak wielką skalę, 
jak w życiu Zbawiciela świata.

I toczy się ciągle, od chwili prze­
budzenia się duszy ludzkiej, aż do 
śmierci.

— Pójdź za mną, mówi do człowie­
ka omamienie, a ja ci dam bogac­
two i to wszystko, co niesie bogactwo 
ze sobą. Będziesz m iał piękny dom, 
rój służby, pełny trzos, kredyt, auto­
mobil, futra, brylanty, jedwabie... 
Tysiące będą ci rodzić tysiące, milio­
ny przyniosą nowe m iliony bez tw o­
jej pracy, bez krwawego wysiłku z 
twojej strony. Tylko pod jednym  
w arunkiem : wyrwiesz z piersi gorą­
ce, ludzkie serce, a wstawisz w jego 
miejsce zimny głaz i zdepczesz su­
mienie, a gdyby podniosło krzyk, 
trapiło  cię, kupisz sobie adwokatów, 
sędziów i księży, którzy cię rozgrze­
szą.

— Pójdź za mną, a dam ci sławę, 
rozgłos, znaczenie. Zostaniesz prezy­
dentem  banku, biskupem  potężnego 
Kościoła, przywódcą w ielkiej arm ii 
robotniczej, bogatym  księdzem, 
wpływowym  dziennikarzem, guber­
natorem , wojewodą, m inistrem , ge­
nerałem . Skiniesz ręką, a otworzą się 
pałace, parlam enty, kościoły, hale, 
krym inały i domy wariatów. Tłumy 
będą u twych stóp, ale p’od jednym  
w arunkiem : będziesz im schlebiał, 
k ry ł praw dę, rzucał co godzinę nie- 
ziszczalne obietnice, kłaniał się pod 
Jocie, uginał przed b ru talną siłą, k ła­
mał, czernił. Pójdziesz coraz wyżej i 
wyżej, a za tobą popłyną złorzecze­
nia i przekleństwa.

— Pójdź za mną, a dam ci szczęś­
cie, jakiego jeszcze nie zakosztował

człowiek na ziemi. Każde pragnienie 
oka przyniesie ci radość i wesele, 
poruszanie tętn serca, niewypowie­
dzianą rozkosz, a ciało będzie gorzeć 
w agonii użycia.

Ale pod jednym  w arunkiem : wy- 
zbędziesz się poczucia honoru, w y­
rzucisz za okno religię, prawo, 
wstyd... Czego chcesz? Pójdź za mną!

O, ileż jest n iestety takich nawet 
uczniów, wyznawców Chrystusa P a­
na, którzy słuchają syrenich oma­
mień i idą na bagna i trzęsawiska 
świata, by się zapaść i zginąć.

Wolą słuchać głosu „szatana” niż 
Chrystusa, dlatego tyle rozbitków po 
drodze do wieczności...

JEZUS WYPĘDZA HANDLARZY
z e  Św i ą t y n i  j e r o z o l i m s k i e j

Tego obrazu nie lubią wszyscy 
przekupnie świętym i: biskupi i księ­
ża rzymscy, handlarze przekonania:*- 
mi, obłudnicy i szalbierze wszelkie­
go rodzaju.

C hrystus wyrzucający ze świątyni 
żydowskich kram arzy, bankierów, 
potępiający pośrednio arcykapłanów 
i kapłanów  ciągnących zysk z bez­
czeszczenia domu Bożego, to wieczny 
i żywy w yrzut dla nich, to Boży głos, 
piorunujący w dzień i noc:

„Dom mój, dom m odlitwy jest, a 
wyście go uczynili jaskinią zbójców” 
(Mk 11, 17).

A ileż jest niestety, zwłaszcza w 
Ameryce, tych handlarzy i przekup­
niów, kram arzy, gnieżdżących się w 
zakrystii, przy ołtarzu, w przedsion­
ku, po halach, w piwnicy kościoła, 
upraw iających in teres pod znakiem 
Chrystusa, na chwałę Boską, na 
zbogacenie się księdza, biskupa, a 
na upadek m oralny chrześcijańskie­
go ludu?

Bale, pikniki, wycieczki do lasów, 
gry hazardowe, tańce, p ijatyki aż do 
u tra ty  przytomności — a naw et w al­
ki na pięści, wszystko to wprowadzili 
księża do przedsionków Domu Boże­
go, do parafii by tylko zdobyć dolary.

Za uzyskane w ten sposób pienią­
dze spłacali długi kościelne, budowa­
li ołtarze, zapychali swe kabzy i ob­
wieszali złotymi ozdobami swe go­
spodynie.

SYNOD DIECEZJALNY  
DIECEZJI WROCŁAWSKIEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Rada Kościoła Polskokatollcklego na zw yczajnej 
sesji w  dniu 25.VI. br„ rozpatrzyła uchw ałę Rady 
D iecezjalnej Diecezji W rocławskiej z dnia l.X III. 
1970 roku i zgodnie z kan. 61 § 1 Podsta-
wowegn Prawa K ościoła Polskokatolickiego, w y ­
raziła zgodę na zw ołanie Synodu Diecezjalnego. 
Synod D iecezjalny D iecezji W rocławskiej odbędzie 
się w e W rocławiu w katedrze św. Marii M agdale­
ny w  dniu 21 lipca 1971 Toku. Zajmie się on is to t­
nym i sprawam i dotyczącym i dalszego rozwoju  
D iecezji W rocławskiej.

W dniu 22 lipca br. odbędzie się uroczyste p ośw ię­
cenie odrestaurowanej zabytkow ej św iątyni pw. 
św . Marli M agdaleny.



Karol Libelt urodził się w 
Poznaniu, 8 kw ietnia 1807 r. 
w' rodzinie m ieszczańskiej. Pu 
ukończeniu Gimnazjum stu ­
diował m atem atykę, przyro­
doznaw stw o i filozofię, k tó ra  
stała się później głów nym  o- 
biekteni jego zainteresowań. 
Studia uniw ersyteckie ukoń­
czył w Berlinie. Już w dru­
gim roku studiów  otrzymał 
zloty medal za pracę o Spino­
zie i stal się jednym  z ulubio­
nych uczniów Hegla.

W roku  1830 uzyska! ty tu ł 
dok to ra , a  następ n ie  udał się 
n a  dalsze stu d ia  do P aryża , 
lecz w kró tce  je p rze rw a ł i 
w ziął udział w pow stan iu  li­
stopadow ym  w r. 1831, co póź­
n iej zagrodziło  m u drogę do 
p racy  w zaw odzie nauczyc ie l­
skim . D opiero w ro k u  1840 po 
p rzen iesien iu  się do Poznania  
rozpoczął dz iałalność społe- 
czno-patrio tyczną . Za udział 
w  p rzygo tow an iu  pow stan ia  
w zaborze p ru sk im  został sk a ­

zany na 20 la t w ięzienia. U- 
w olniła go rew o luc ja  b e rliń ­
ska w  r. 1848, gdyż k ró l pod 
je j naciskiem  był zm uszony 
do ogłoszenia am nestii. W tedy 
lud  be rliń sk i w yprow adził 
tr iu m fa ln ie  Po laków  z tw ie r ­
dzy m oabick iej.

C ałe dalsze życie upłynęło  
L ibeltow i na działalności p o ­
lityczne j, p row adzonej z n ie ­
słabnącą  energ ią  i rozm achem . 
W roku  1859 w ybrany  został 
do S ejm u  prusk iego  oraz p ra ­
cow ał przez szereg  la t jako  
prezes poznańskiego T o w arzy ­
stw a  P rzy jac ió ł N auk. W pow ­
stan iu  styczn iow ym  u trac ił 
ukochanego  syna K aro la , 
w k ró tce  też zm arła  żona. U- 
derzony dw om a ciosam i naraz  
p rzen iósł się do sw ego fol 
w a rk u  B rdow a, gdzie zm arł 9 
czerw ca 1875 r.

W śród różnorodnych  pism  
filozoficznych i a rty k u łó w  o 
tem atyce  patrio tyczno -spo le- 
cznej, na szczególną uw agę 
zasługu je  jego zn akom ita  ro z ­
p raw a  „O m iłości o jczyzny”.

W rozp raw ie  te j p rz e a n a li­
zow ał L ib e lt ideę ojczyzny w  
dziew ięciu  członkach: ziem ia, 
lud  i u staw y , narodow ości, ję ­
zyk i p iśm iennictw o, b y t po ­
lityczny , relig ia, dzieje.

O jczyzna w edług L ib e lta , to 
n a jp ie rw  ziem ia, na k tó re j

m ieszkam y, z całą ro zm a ito ś­
cią okolic, rozlicznością p ło ­
dów, k lim a tu , nieba, pow ie­
trza  i w ody. Z iem ia je s t je j 
c iałem  i m a te r ią  i s tanow i 
g łów ną i p ie rw szą  podstaw ę 
m iłości. Aby tę  m iłość pogłę­
bić w sobie należy ziem ię o j­
czystą  poznać w zdłuż i wszerz, 
„i tam , gdzie szum ią puszcze 
czarne , i tam , gdzie po rocha- 
m i w oda sina  się rozb ija , i 
gdzie szerok ie  łany  zło tem  
k łosiem  pow iew ają , i tam  na 
tu rn ia c h  gór o jczystych , s t r a ­
żnicach odw iecznych jego zie- 
m icy".

Choć au to r um iał p rzep ięk ­
nie i poetycko  pisać, to je d ­
n ak  nie zapom niał o rea lia ch  
życia. D latego p rzypom niał: 
„K ochając p am ię ta j zaw sze 
by ci b ieda nie z a jrza ła  w 
oczy i jak  h a rp ia  p lugaw a nie 
obrzydziła ci am brozji m iło­
ści”.

W yższy, duchow y zw iązek, 
w in ien  być zadzierzgnięty  z 
ludem  m ieszkającym  na tej 
ziem i. O jczyzna bez licznego 
narodu  by łaby  ta k  n iep rzy ­
jem n a  jak  dom  opuszczony, 
ponury  i sm utny .

K orzenie narodow ości i p o d ­
staw ow ą silę  n a ro d u  w idzi L i­
b e lt w p rostym  ludzie, n a to ­
m iast in te ligenc ję  ok reśla ł 
m ianem  „kw ia tu  narodu". Aby 
lud  był g łęboko do k ra ju  p rz y ­
w iązany  pow in ien  m ieć z ie­
m ię na w łasność. Wszyscy zaś, 
bez w zględu na  klasow ość, 
złożeni są  z tych  sam ych  a to ­
mów ziem i o jczystej, są  je d ­
nym  rodzeństw em  m atk i 
w spólnej ojczyzny. W ynika 
stąd , że „k to  m iłu je  ojczyznę, 
m iłow ać pow in ien  naród  sw ój, 
bez różnicy s tan u  i u ro d ze­
n ia”.

P ra w a  i u staw y  łączą lud  z 
ziem ią. W ustaw ach  ob jaw ia 
się duch narodu , duch m ą d ro ­
ści, duch sw obody, duch  p o ­
cieszyciel w  k rzy w d ach  w szel­
k iego rodzaju . U staw y  te  n a ­
leży szanow ać, być im posłu ­
sznym , gdyż zaw iera  się w 
n ich cząstka  naszej w oli, bo 
one chcą naszego dobra, bo 
n iosą nam  korzyści, zapew ­
n ia ją  bezpieczeństw o i p o rzą­
dek. P rzy  te j okazji pozw ala 
sobie au to r na d y g res ję  na 
tem a t różnorodnych  form  rz ą ­
du i uw aża, ie  m onarcha  a b ­
solu tny , a le sp rzy ja jący  o- 
św iacie, zm ierza do u k ró ce­
nia despotyzm u, bo ośw iata  
podnosi godność człow ieka, a 
k to  ją  raz uczul w  sobie, ten  
nie ugnie k a rk u  pod jarzm o, 
ani n ie n ad staw i grzb ie tu , z 
k tó rego  by s a tra p a  jak i konia 
dosiadał.

N arodow ość, k tó rą  odróż­
n iał od państw ow ości, z aw ar­
ta  jes t p rzede w szystk im  w o- 
byczajach , zw łaszcza obycza­
jach  ludu p rostego  w  tym , co 
on m yśli, czuje i działa. C h w a­
lił L ib e lt K arp ińsk iego , B ro ­
dzińskiego, M ickiew icza za to,

że na tch n ien ie  sw e czerpali i  
poezji g m inne j; z kom pozycji 
m uzycznych C hopina „ tak a  
w oń się rozchodzi, bo z n ich  
n arodow a p rzeb ija  n u ta" . N a­
rodow ości te j n ik t nie może 
nadać, ani z serca w yrugow ać. 
Jeśli n aw e t naród  by t po lity ­
czny u tracą , n ie u tra c a  przez 
to sw ej narodow ości. J e s t ona 
bow iem  duchow ym  piętnem , 
c h a rak te rem  niezm azanym , 
k tó ry m  Bóg lud  nacechow ał, 
aby go od innych  ludów  od­
różnił.

N arodow ość je s t sercem , ale 
k rw ią  o jczyste  ciało narodu  
op ływ ającą  je s t jego język. 
S tąd  naród  żyje, dopóki jego 
język  żyje, a bez języka n a ro ­
dow ego nie m a narodu . D la ­
tego ci, co są  obojętn i na ję ­
zyk ojczysty, są jak  poganie 
obojętn i na św ia tło  ew ange­
liczne, tych  zaś co pog ard za ­
ją  językiem  o jczystym  i z a ­
tra c a ją  go w dzieciach, p rzy ­
rów nyw ał L ib e lt do p rze ś la ­
dowców p ierw szych ch rześc i­
jan , k tó rzy  w  zaślep ien iu  
k rew  w yznaw ców  C hrystu sa  
p rze lew ali. P om nik iem  języka 
ojczystego i jego najlepszym  
w yrazem  je s t l i te ra tu ra , bo w 
n iej odlew a n aród  sw oje  m y ­
śli i uczucia. P rzy  te j okazji 
naw oływ ał a u to r do ro z w ija ­
n ia  ośw iaty  w śród  ludu, bo 
b rak  ośw iaty  je s t w tó rn ą  n ie ­
wolą.

N astępnym i członam i ojczy­
zny są P aństw o , Kościół, 
Dzieje. Aby naród  mógł sw ą 
w olę objaw iać , aby mógł zo­
stać państw em , trzeba  m u by ­
ło by tu  politycznego, bez k tó ­
rego nie m a państw a. P ań stw o  
je s t w ięc n a jis to tn ie jszym  ży­
w otem  ojczyzny.

O relig ii i K ościele pisał 
K aro l L ib e lt rów n ie  p iękn ie 
choć postu low ał, aby jed n a  re ­
ligia była w p ań stw ie  p a n u ją ­
ca. N iem niej jed n ak  zw al­
czać kazał g łupo tę  i fanatyzm , 
obłudę św iętoszków , m askę 
fałszu  i egoizm u. R eligia — 
pisał — tow arzyszy  każdem u 
od kolebki do grobu, jes t 
p ierw szych w yobraźni czło­
w ieka  ożyw czym  ogniem  i o- 
sta tn ich  nadziei połyskiem . Z 
n iej p łynie życie m oralne  n a ­
rodu i pojedynczego człow ie­
ka. „O na rodzinne  zaw iązu je  
•i uśw ięca zw iązki, społeczne 
stosunk i u tw ierdza...".

R ozpraw ę „O m iłości o jczy­
zn y ” zakończył n astęp u jący m  
stw ierdzen iem : „N ie m a nic
św iętszego nad ojczyznę. Je s t 
ona bezpośredn ią  córą nieba, 
od Boga S tw orzyciela  w yszła, 
k tó ry  je j dal ziem ię i n a ro d o ­
w ą p lem ienność i dał lud  o- 
sobny i język  osobny, dał m ą ­
drość p raw a  i m ądrość u m ie ­
jętności... I ta  to je s t isk ra  B o­
ża, w znaczen iu  i w  istocie o j­
czyzny tląca , co ta k  u sz lach e t­
n ia  każdego, k to  ją  kocha”.

Ks. E. RA LA K IER
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WARSZAWA

W O J.  B Y D G O S K IE  — k o śc ió ł g o ty c k i  z  
X III  — X IV  w .

B IA Ł Y S T O K  — g m a c h  A k a d e m ii  M cdy  
c zn e j

S ienk ie-

W A R S Z A W A  — C e n tru m

i  % f % lipca 1944 roku pojawił się 
na murach Chełma plakat 
opatrzony wielkim, białym 
orłem piastowskim na tle 
wstęg o barwach narodo­

wych. Plakat głosił „Rodacy! wybiła godzi­
na wyzwolenia. Armia Polska obok Armii 
Czerwonej przekroczyła Bug... Nad umę­
czoną Polskq powiały znów bt jfo-czerwo- 
ne sztandary...". Manifest stał się prokla­
macją wskrzeszenia niepodległego pań­
stwa polskiego.

Nazwa „Polska" pochodzi od słowiań­
skiego plemienia Polan, zamieszkującego 
we wczesnym średniowieczu obecną Wiel- 
kopolskę. Natomiast termin Polska Ludo­
wa ma znaczenie państwa polskiego pow­
stałego właśnie 23.VH.1944 r. Akcentuje 
on nową treść klasową tego państwa w 
odniesieniu do treści klasowej państwa 
polskiego w poprzednich epokach jego 
rozwoju. Termin ten wskazuje, że Polska 
jest obecnie państwem, w którym władza 
należy do ludu pracującego miast i wsi.

S Z C Z E C IN  — Z a m e k  k llą ż i

Administracyjnie Polska jest podzielona na 17 
województw i 5 m iast wydzielonych (Warszawa, 
Łódź, Kraków, Wrocław, Poznań). W ojewództwa 
dzielą się na 391 powiatów.

Stolicą Polski jest W arszawa, położona nad 
rzeką Wisłą. M iasto powstało w X III wieku. 
Zniszczone przez hitlerowskiego okupanta pod­
czas II wojny św iatow ej w 85% jest obecnie od­
budowanym  i nowoczesnym miastem .

Granice Polski przebiegają: na południu z 
Czechosłowacja — 1310 km biegnie grzbietem 
K arpat i Sudetów; na wschodzie ze Związkiem 
Radzieckim — 1244 km częściowo wzdłuż rzeki 
Bugu, zachodnia z Niemiecką R epubliką Demo­
kratyczną — 460 km  tw orzą rzeki Nysa Łużycka 
i Odra. Na północy Polska opiera się o Morze 
Bałtyckie, posiadając granicę m orską liczącą 
524 km.

Godłem Polski znanym  od początku X III w ie­
ku jest w izerunek orła białego z głową zwróconą 
w prawo, z dziobem i szponami złotymi, w czer­
wonym polu tarczy.

Barwami państw owym i są dwa równoległe pa­
sy poziome o jednakow ej szerokości i długości, 
górny biały, a dolny czerwony.

Hymnem jest pieśń „Jeszcze Polska nie zginę­
ła, kiedy my żyjem y” z końca XVIII wieku, 
oparta na m elodii m azurka.

Ukształtowanie powierzchni. Polska jest k ra ­
jem  nizinnym  o średniej wysokości 174 m. n.p.m. 
Najwyżej położonym punktem  Polski jest szczyt 
R v q v  w  Tat.rarh 2 4 9 9  m  n.n.m.

W O J. K R A K O W S K IE  — P r z e ło m  D u n a jc a W O J.  O P O L S K I E  -  i n i w a

W O J. L U B E L S K IE  — K o m b in a t A zo to w y  w  P u ła w a c h



ŁODŻ — zabytkowy ra tusz  Empire 
11825 ?.>

WOJ. GDAŃSKIE
ż«

W O J. O L S Z T Y Ń S K IE  — p o m n ik  b itw y  p od  
G ru n w a ld e m

POZNAŃ — dom y towarowe

WROCŁAW — gotycki ratusz.
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OICZYZNA MOI*...

Dokończenie ze sir. 8-9

B ogactw a naturalne. P olska  ta p rzede w szy st­
k im  w ęgiel kam ien n y  z zasobam i ocenianym i na 
70 m ld ton, następ n ie  ru d y  m iedzi, cynku  i n i­
klu , pow ażne zasoby siark i, soli kam ien iw j, gazu 
ziem nego i innych  bogactw  p o tt2ebnych  dla go ­
spodark i narodow ej.

K lim at. P o lska  leży  w pasie k lim a tu  u m ia r­
kow anego, k tó ry  cechuje  duża  zm ienność pogo­
dy. D latego w  ciągu  ro k u  w y stęp u je  nie 4 a 6 
pór roku: zim a — śred n ia  te m p e ra tu ra  0°C , 
na jn iższa  — 40°C, p rzedw iośn ie  — tem p e ra tu ra  
od — 6°C  do 0°C  ciep ła  w iosna — te m p e ra tu ra  od 
-f5 °C  do + 1 5 °C , dość dżdżyste la to  — śred n ia  
te m p e ra tu ra  ponad  +  15°C , pogodna jes ień  — 
te m p e ra tu ra  od 4~5°C do + 1 5 ° C 1 późna jesień, 
chłodna i deszczow a — te m p e ra tu ra  od 0°C  do 
-|-50C. L ato  trw a  około 100 dni, zaś zim a od 65 
dni na zachodzie do 95 dni na w schodzie k ra ju .

Roślinność. F lo ra  P o lska  należy do średn io  
bogatych . B ogatą  sza tę  ro ś lin n ą  i leśną  p o siad a ­
ją  g rupy  górsk ie  B ieszczadów  i P ien in . T ereny
o n a jc iek aw sze j i n a jlep ie j zachow anej szacie 
ro ś linne j ch ron ione  są  w  Polsce w  12 park ach  
narodow ych  oraz w  ponad  500 rezerw atach .

F au n a . P o lsk a  nie je s t szczególnie bogata , o b e j­
m u je  jed n ak  liczne zw ierzę ta , k tó re  w  w ielu  
k ra ja c h  E uropy  w yginęły , zaś w  P olsce żyją na 
w olności, oczyw iście pod ochroną. N eleżą do 
n ich  żubry , k tó rych  P o lsk a  posiada najw ięcej 
na św iecie — ponad 200.

L udność. P o lska  posiada  około 33 m ilionów  
m ieszkańców . Pod  w zględem  etn icznym  P o lska  
je s t k ra je m  jedno litym . M niejszości narodow e 
w ynoszą zaledw ie 1,5% ogółu ludności. P rzy ro s t 
ludności w ynosi ś redn io  281 tys. rocznie i m a 
nieco zan iżoną ten d en c ję  zw yżkow ą. W 1966 ro ­
k u  ludność m ia s t i w si z o s t i a  zrów nana. P rzed
I I  w o jną  św ia tow ą w iększość ludności w Polsce 
u trzy m y w ała  się z Tolnictw a, obecnie dw ie trz e ­
cie ludności utTzym uje się z p racy  poza ro ln ic ­
tw em , g łów nie w przem yśle . P rzec ię tn a  gęstość 
za lu d n ien ia  w ynosi 104 osoby na  1 km 2. N a j­
w yższe zagęszczenie p rzy p ad a  na w oj. k a to w ic ­
k ie  — 379 osób na 1 k m 2, najn iższe na  kosza liń ­
skie — 43 osoby n a  1 km'2.

System  p a rty jn y  op iera  się na w spó łp racy  3 
dzia ła jących  w  Polsce sojuszn iczych  p a rtii: P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i  R obotniczęj, Z jed n o ­
czonego S tro n n ic tw a  L udow ego i S tro n n ic tw a  
D em okratycznego . P a r t ie  te  n ie zw alczają  się 
w zajem nie  nie p ro w ad zą  w alk i o w ładze w  p a ń ­
stw ie, lecz w spó łrządzą  k ra je m  sk u p ia jąc  sw e 
w ysiłk i d la  d ob ra  socja listycznego  rozw oju  
P olski.

F ro n t Jedności N arodu  je s t szeroką p la tfo rm ą  
po lityczną w spó łp racy  p a rtii po litycznych  oraz

innych  o rgan izacji społecznych czy zaw odow ych. 
W ram ach  F ro n tu  opracow any  je s t w spólny  p ro ­
g ram  w yborczy, k tó ry  stanow i podstaw ow ą w y­
tyczną d z ia łan ia  S e jm u  i ra d  narodow ych .

Sejm jako parlam ent, stanow i najw yższy  
o rgan  w ładzy  p ań stw o w ej. W ybierany  je s t co 4 
la ta . PTawo w y b ie ran ia  p rzys ługu je  każdem u 
obyw atelow i, k tó ry  ukończył 18 lat, a p raw o  być 
w y b ran y m  — obyw atelom , k tó rzy  ukończyli 
21 la t. S e jm  w y d a je  u staw y , uch w ala  budżet 
narodow y i p lan  gospodarczy, kon tro lu je  ich 
w ykonanie , a także  sp raw u je  sy s tem atyczną  ko n ­
tro lę  nad  dzia ła lnością  całej a d m in is tra c ji p a ń ­
stw ow ej.

Rada Państw a jes t d rug im  co do w ażności o r­
ganem , k tó ry  sp raw u je  fu n k c je  K oleg ialnej gło­
wy państw a. R ada P ań s tw a  zarządza w ybory  do 
Sejm u  i ra d  narodow ych , zw ołu je  ses je  Sejm u, 
a w  okres ie  m iędzy sesjam i m oże w ydaw ać d e ­
k re ty  z m ocą u staw y .

R ada P a ń s tw a  korzysta  z p ra w a  lask i, n ad a je  
o rd e ry  i odznaczenia, m ian u je  p ro feso rów  szkół 
w yższych, generałów , w y b ie ra  Sąd N ajw yższy 
oraz pow ołu je  i odw ołu je  P ro k u ra to ra  G en e ra l­
nego.

R ada P a ń s tw a  ra ty fik u je  i w ypow iada um ow y 
m iędzynarodow e pow ołu je  i odw ołuje polskich 
przedstaw ic ie li dyp lom atycznych  za gran icą, 
p rzy jm u je  i odw ołu je  p rzedstaw ic ie li p ań stw  ob­
cych w Polsce.

Rada M inistrów sp raw u je  w  P o lsce w ładzę 
ad m in is tracy jn ą . P odstaw ow ym  zadaniem  R ady 
M inistrów  je s t k ie ro w an ie  b ieżącą dzia łalnością  
państw ow ą, z k tó re j zobow iązana je s t zdaw ać 
sp raw ozdan ie  Sejm ow i. R ada  M in istrów  k ie ru je  
rów nież p racą  p rezydiów  ra d  narodow ych .

Rady Narodowe, jako  te renow e organy  w ładzy  
państw ow ej, k ie ru ją  na  sw ym  te ren ie  ca łoksz ta ł­
tem  życia gospodarczego, społecznego i k u ltu ra l­
nego. R ady narodow e dzielą się na  w ojew ódzkie, 
pow iatow e, m ie jsk ie  i grom adzkie.

R ady  narodow e d z ia ła ją  na sesjach  poprzez 
sw oje kom isje  oraz prezyd ia , k tó re  je s t je j o rga­
nem  w ykonaw czym .

Najwyższa Izba Kontroli s tanow i o rgan  k o n ­
tro li pań stw o w ej I je s t całkow icie n iezależna od 
organów  a d m in is tra c ji i podpo rządkow ana  S e j­
m ow i, k tó ry  pow ołu je  i odw ołu je  je j prezesa. 
O rgan ten  stanow i pow ażną pom oc d la  S ejm u  w  
w ykonan iu  k on tro li nad  ad m in is trac ją .

Wymiar Spraw iedliw ości należy w  P o lsce do 
sądów  pow iatow ych , sądów  w ojew ódzkich  i s ą ­
dów  szczególnych (sądy w ojskow e, i sądy ubez­
pieczeń społecznych). N aczelnym  organem  sąd o ­
w ym  k tó ry  sp raw u je  nadzó r nad  orzeczn ictw em  
w szystk ich  tych  sądów  je s t S ąd  N ajw yższy, k tó ­
ry  pow ołuje R ada P ań s tw a  na okres 5-letn i. R ada 
P a ń s tw a  pow ołuje  rów nież sędziów  pozostałych 
sądów . Sędziow ie są n iezaw iśli w  sw ych orze­
czeniach k ie ru ją  się jedyn ie  przep isam i p raw a.

Urząd Prokuratora G eneralnego, k tó rem u  
pod lega ją  p ro k u ra to rzy  w ojew ódzcy i pow iato ­
wi, je s t organem  niezależnym  od ad m in is trac ji 
i sądów  oraz rad  narodow ych, pow oływ anym  I 
odw oływ anym  przez R adę P ań stw a . O rgany  p ro ­
k u ra to rsk ie  m ają  obow iązek czuw ać nad p rz e ­
strzegan iem  praw orządności, ochroną m ienia 
społecznego i poszanow aniem  p raw  o b y w ate l­
skich.

Prawo Obywateli. W zak res ie  s tosunków  m ię­
dzy p ań stw em  i ohyw ate lem  K o n sty tu c ja  g w a­
ra n tu je  tak ie  p ra w a  polityczne, jak  p raw a  w y ­
borcze, w olność słowa, p rasy , sum ien ia  i w y zn a­
nia, s tow arzyszeń  i zgrom adzeń.

K o n sty tu c ja  p o stan aw ia  rów nież, że obyw ate le  
PR L  m a ją  p raw o  do p racy  i odpoczynku, n au k i 
i opieki ze strony  pań stw a .

W ażnym  p raw em  obyw ate la  je s t p raw o  z w ra ­
can ia  się do w szystk ich  organów  państw ow ych  
ze skargam i, k tó re  m uszą być szybko ro zp a trzo ­
ne i zała tw ione.

N ato m iast do w szystk ich  p raw  obyw ateli od­
nosi się ogólne założenie, że nie m ogą one być 
nadużyw ane  w  celach w rog ich  u stro jow i so c ja li­
stycznem u Polsk i L udow ej oraz p rzes trzeg an ia  
w szystk ich  przep isów  p raw a.

P odstaw ow e p raw a  po lityczne obyw ate li PR L  
m ogą zostać zm ienione lub  ogran iczone jedyn ie  
w drodze zm iany  K o nsty tuc ji lub odpow iedniej 
u s ta w y 1).

JÓ Z E F  STEFA N O W IC Z

’) O p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w i e  w y d a w n i c t w a  I n t e r p r e s s  
„ P o l s k a  1969".

DLA
NASZYCH
BRACI
POZA
GRANICAMI
KRAJU...

Św iadom ość, że jes teśm y  je d ­
nym  z narodów  na jb a rd z ie j roz­
proszonych na św iecie, bo na  o - 
gólną liczbę trzydzi est u trze  ch 
m ilionów  Polaków , b liska  dz ie ­
sięć m ilionów  braci naszych  m ie­
szka poza g ran icam i k ra ju , n a ­
rzuciła  konieczność w szechstron ­
nego za jęc ia  się tym  prob lem em  
i w ysun ięc ie  go na  czoło n a jis to t­
n iejszych  zagadn ień  narodo­
w ych. W te j sy tu ac ji — przed  
p ię tn asto m a la ty  — z in ic ja ty w y  
g rona osobistości re p re z e n tu ją ­
cych różne o rgan izacje  społecz­
ne, k u ltu ra ln e  i naukow e — od­
było  się zeb ran ie , na k tó ry m  po­
w ołano do życia T ow arzystw o  
Ł ączności z P o lon ią  zag ran iczną  
„Po lon ia”. P ię tn a s to le tn ia  d z ia ­
ła lność T ow arzystw a  „P o lon ia” 
m a jąca  n a  celu nie ty lko  n aw ią ­
zanie serdecznej w ięzi z P o lon ią  
zag ran iczną  i zb liżen ie  je j do 
Polski, lecz jak  najżyw sze za in te ­
resow an ie  spo łeczeństw a w  k r a ­
ju  m ilionam i naszych  R odaków  
ży jących  za g ran icą  — w y d ała  
n iew ątp liw ie  ow ocne plony. N a j­
b ard z ie j is to tne  k ie ru n k i p rac  
T ow arzystw a to  w szechstronna

Z e sp ó l  t a n e c z n y  . . Ł o w i c z a n k a "  t 
P e r s a n  — F r a n r j a .



S t e f a n  L e n a r t o w i c z  b .  d y r e k ­
to r  „ Ś w i a to w e g o  Z w ią z k u  P o ­
l a k ó w  Z a g r a n i c ą ’*,

pom oc w  zachow an iu  i ro z w ija ­
n iu  po lsk ie j k u ltu ry  narodow ej 
oraz tw órczości k u ltu ra ln e j i n a ­
ukow ej w śród  m ilionow ej P o lo ­
nii, rea lizo w an e j przez w sp ó łp ra ­
cę ze środow iskam i po lon ijnym i 
za granicy , działalność p ra s o w o  
w ydaw n iczą  i opieka nad  tu ry ­
sty k ą  po lon ijną .

P rzez  15 la t  sw ego is tn ien ia  
T ow arzystw o  „P o lon ia” s ta ra ło  
się zadość uczynić — prośbam i 
o rgan izacji i p rośbom  in d y w id u ­
alnym  o książk i, film y i inne  m a ­
te r ia ły  dotyczące h is to rii, k u ltu ­
ry  i w spółczesnego obrazu  P o l­
ski. W ty m  okres ie  w ysłano  do 
różnych  środow isk  po lon ijnych:
— 200 tys. książek  i po d ręczn i­
ków  do n au k i języka polskiego.
— 6,5 tys. kopii po lsk ich  film ów ,
— 20 ty s . p ły t z n ag ran iam i m u ­
zyki po lsk ie j — 12,5 tys. z e s ta ­
w ów  fo tog raficznych  (fo toserw i- 
sów) o b razu jących  najnow sze  
dzieje  P o lsk i, — 500 kom pletów  
stro jów  ludow ych . — 2100 różne­
go ro d za ju  w ystaw , około trzech  
tysięcy  go tow ych  au dyc ji ra d io ­
w ych  przeznaczonych  d la  ro z ­
głośni po lon ijnych  oraz cały sze­
reg  innych  m a te ria łó w  o c h a ra k ­
te rze  k u ltu ra ln o -o św ia to w y m , jak  
nu ty , pom oce n aukow e sz tuk i 
te a tra ln e , w yroby  rzem iosła  lu ­

D z ia łac ze  p o lo n i jn i  z  19 k r a j ó w  o b r a d u j ą  w  W a r s z a w ie .

dow ego. W arto  rów nież  w spom ­
nieć, że T ow arzystw o  „P o lon ia” 
było  in ic ja to rem  w spó łudz ia łu  
P o lon ii zag ran iczn e j w  ogólno­
narodow ych  ak c jach  społecznych  
pode jm o w anych  w  k ra ju , ja k  b u ­
dow y szkół — P o m ników  T ysiąc­
lecia, budow y C en tru m  Z drow ia 
D ziecka a o s ta tn io  O dbudow y 
Z am k u  K rólew skiego  w W arsza­
w ie.

P o lon ia  zag ran iczn a  s tanow i O- 
g rom ną b azę  d la  rozw oju  tu r y ­
s ty k i d la  P o lsk i. Od k ilk u  la t  
gw ałtow nie  w z ra s ta  liczba ro d a ­
ków  z zag ran icy  odw iedzających  
K ra j. W zrost ten  św iadczy o n a ­
tu ra ln y ch , odczuw any p rzez  k a ż ­
dego p a tr io tę  żyw otnych, w ięzach  
łączących  P o lon ię  ze sw ą M acie­
rzą. W iększość R odaków  p rz y ­
b y w ający ch  z w izy tą  do K ra ju  
w y em ig row ało  z P o lsk i p rzed  k il­
k udziesięc iu  la ty . Z n a jw ięk szy m  
w zruszen iem  s ta w ia ją  p ierw sze  
k rok i na  ziem i ojców'. A  ze w z ru ­
szeniem  idzie w  parze  radość  i 
podziw u godny w idok  im p o n u ją ­
cych osiągn ięć n a ro d u  polskiego 
w  różnych  dziedz inach  życia. S u ­
m u ją c  n a  w yjezdnym  w rażen ia  z 
odw iedzin  K ra ju  —  R odacy w y ­
raża ją  jednom yśln ie  sw ą radość  
z rozkw itu  O jczyzny i p ra g n ie ­
n ia  m ów ien ia  p raw d y  o P o lsce  w 
k ra ja c h  sw ego zam ieszkania . 
D ziałalność T o w arzy stw a  „P o lo ­
n ia” n ie  ogran icza  się do w y m ie ­
n ianych  przedsięw zięć i k ie ru n ­
k ó w .*  J e s t różnorodna, ciągle 
w zbogacana i dostosow ana do e- 
w o lu c ji zachodzących w  śro d o w i­
skach po lon ijnych . Szczególną u -  
w agę T ow arzystw o  pośw ięca 
m łodzieży po lon ijne j. W w y n ik u  
p row adzone j od k ilku  la t  akc ji 
n a  rzecz s tu d ió w  w Polsce b lisko  
300 stu d en tó w  pochodzenia  po l­
skiego — k o n ty n u u je  s tu d ia  na 
w yższych uczeln iach  w K ra ju .

W 15-tym  ro k u  sw ej d z ia ła l­
ności T ow arzystw o  u trzy m u je  
k o n ta k t z ok. 350 organ izacjam i 
po lon ijnym i, dz ia ła jącym i w  E u ­
ropie, A m eryce, A u stra lii, N ow ej 
Z e land ii i w  A fryce, pom aga 25 
rozgłośniom  po lon ijnym  d o s ta r ­

czając im  gotow ych au d y c ji i  in ­
nych m ateria łó w , w ysyła k siążk i 
po lsk ie  do 150 un iw ersy teck ich , 
m un icy p a ln y ch  i b ib lio tek  polo­
n ijnych . W spó łp racu je  z 300 szko­
łam i po lon ijnym i, zao p a tru jąc  je  
w  podręczn ik i i pom oce n a u k o ­
w e. P om aga  ok. 140 zespołom  
m łodzieżow ym  i k lubom  p o lo n ij­
nym . P o n ad to  o rg an izu je  w  k r a ­
ju  im prezy  d la  Polon ii z ag ran i­
cznej m . in. tak ie , jak  K u rs in ­
s tru k to ró w  fo lk lo ru  polskiego, 
k u rs  języka  i k u ltu ry  polsk iej, 
k u rs  m etodyki n auczan ia  języka  
polskiego. C iekaw ą fo rm ą w sp ó ł­
p racy  T ow arzystw a  z p o lo n ijn y ­
m i k o łam i a rty s ty cz n y m i zastoso­
w an ą  w ty m  ro k u  je s t zap rosze­
nie po lon ijnych  a rty s tó w  do u -  
działu  w  organ izow anych  w  P o l­
sce le tn ich  p len e rach  m a la rsk ich . 
P rzew id z ian y  je s t u d z ia ł m alarzy  
z F ran c ji, A nglii, U SA  oraz z K a ­
nady . T ow arzystw o  „P o lon ia” za­

m ierza  po p lenerze  zorganizow ać 
w y staw y  m a la rsk ie  p rac  p o lo n ij­
nych m alarzy .

D la ścisłości należy  zaznaczyć, 
że do w ybuchu  d rug ie j w o jn y  
św ia tow ej is tn ia ło  w  Polsce T o­
w arzystw o  o podobnych  celach  i 
założeniach •— Ś w iatow y  Z w iązek  
P o laków  Z ag ran icą , k tó rego  d y ­
rek to rem  był w y b itny  działacz 
po lon ijny  S te fan  L enartow icz , 
zm arły  p rzed  p a ru  la ty  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych .

T rudna , a le jakże  w dzięczna 
je s t p raca  T ow arzystw a  „P olo­
n ia ”. C zerp ie  do n iej zapał T ow a­
rzystw o  z w iecznie try sk a jąceg o  
źród ła  m iłości do O jczyzny o fia r­
nej m asy  R odaków , rozs ianych  na  
w szystk ich  n iem al szerokościach  
i d ługościach geograficznych  
św ia ta , z n iew yczerpane j s k a rb ­
nicy uczucia , k tó re  n a jm o cn ie j 
tkw i w duszy każdego P o laka .

T . B U D Z Y Ń SK I

P r e z e s  T o w a r z y s t w a  P r z y j a ź n i  B el -  D z ie n n i k a r z ?  P o lo n i jn i  z  T o  w. „ P o lo n  i . "  
g i j s k o - P o i s k i e j  na  O k rę g  l im b u r s k i .
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KO Ś CI Ó Ł  POLSKOKATOLICKI  NA ZIEMIACH Z A C H O D N I C H

Po zakończeniu II w ojny św iato­
wej powróciła Polska na swe p rasta ­
re  piastowskie Ziemie Zachodnie. 
Był to powrót radosny, ale i trudny 
zarazem: zniszczone, w ym arłe wsie 
i m iasta, ru iny  i zgliszcza, które po­
zostawiła po sobie zarówno wojna, 
jak też świadoma akcja sabotażowa 
i dywersancka odchodzącego wroga. 
B yt m aterialny  trzeba więc było 
tworzyć od początku: zbudować prze­
mysł, zorganizować handel i kom u­
nikacją, zagospodarować wsie.

W raz z rozwojem życia gospodar­
czego należało zadbać o życie du­
chowe powracających na swe ziemie 
Polaków. I tu  właśnie zaczyna się 
piękna rola, jaką w tej dziedzinie »«• 
degrał Kościół Polskokatolicki, w 
działalności swej nawiązując do tra ­
dycji walk o zachowanie w iary, języ­
ka i świadomości narodowej.

W początku 1946 roku przybywa 
do Polski i obejm uje zwierzchnictwo 
Kościoła wywieziony w czasie oku­
pacji przez Niemców ks. Biskup Jó ­
zef Padewski. Jego przybycie po­
przedziła decyzja legalizująca Polski 
Narodowy Kościół Katolicki, wyda­
na przez M inisterstw o Adm inistracji 
Publicznej 1 lutego 1946 r.

Księża polskokatoliccy obejm ują 
opuszczone kościoły Wśród osiedleń­
ców znajduje się pokaźna liczba w y­
znawców Kościoła Narodowego. Nie­
pewnych, poszukujących kontaktu 
z Bogiem, przyciąga nieustająca mi­
sja. N ieustająca aż do dziś.

N orm alizuje się organizacja parafii 
polskokatolickich na Ziemiach Od­
zyskanych. Do pierwszych ak tyw ­
nych parafii zaliczyć należy m.in. 
Boguszów, Elbląg, Gdańsk, Szczecin, 
Tolkmicko, W ałbrzych i W rocław.

O rganizacja parafii w wojewódz­
twie wrocław skim  zostaje powierzo­
na księdzu Józefowi Osmólskiemu — 
od 1952 roku dziekanowi parafii 
wrocław skiej. W 1961 r. zostaje ery­
gowana diecezja w rocław ska z sie­
dzibą we W rocławiu, w której w ja- 
dzę spraw uje ks. Józef Osmólski — 
obejm ując stanowisko W ikariusza 
Generalnego Diecezji W rocławskiej.

17 października 1963 roku O rdy­
nariuszem  diecezji wrocław skiej zo­

staje Biskup Ju lian  Pękala — pierw ­
szy polski i katolicki biskup ordy­
nariusz tych ziem. Powiększa się 
wówczas znacznie liczba wyznawców 
i parafii, np. Żary, Szprotawa, Gozd- 
bica, Głubczyce. W związku z wybo­
rem  przez Synod Kościoła Biskupa 
Ju liana Pękali na stanowisko Bisku­
pa Naczelnego w 1966 r., O rdynariu­
szem Diecezji został Biskup Franci­
szek Koc. k tóry  jednak  z powodu 
złego stanu zdrowia zrezygnował z 
te j funkcji w 1968 roku. Od grudnia 
1968 r. decyzją Rady Kościoła Adm i­
nistratorem  Diecezji został ks. W a­
lerian Kierzkowski — długoletni 
dziekan szczeciński.

K s.  A d m i n i s t r a t o r  W a l e r i a n  K i e r z k o w s k i  w  o t o ­
cz en iu  w i e r n y c h  z  p a r a f i i  św .  A la r i i - M a ę d a le n y .

Ks. A d m i n i s t r a t o r  W a l e r i a n  K ie r z k o w s k i  w  k a ­
te d rz e .

C z ło n k o w ie  I l a d y  D ie c e z ja ln e j  W k a t e d r z e  w r o ­
c ła w s k ie j .

W obecnym  kształcie diecezja o- 
bejm uje 22 parafie (trzy dekanaty), 
w których służbę Bożą pełni 23 księ­
ży z A dm inistratorem  Diecezji na 
czele.

P arafie  diecezji wrocław skiej 
znajdują się na teren ie województw: 
wrocławskiego, opolskiego, zielono­
górskiego, szczecińskiego, poznań­
skiego i koszalińskiego. Kościoły tu ­
tejsze w dużej części zabytkowe, 
niejednokrotnie pochodzą z okresu 
piastowskiego, kiedy nie było jeszcze 
Niemców na tych ziemiach. Św iąty­
nie te są oczkiem w głowie księdza 
A dm inistratora, k tóry  jest zdania, że 
w dzisiejszej dobie rozwoju cywili­
zacji pom yślny rozwój życia relig ij­
nego zależy w dużej mierze również 
od właściwie zadbanego i u trzym a­
nego Domu Bożego.

W tym  pięknym  dziele ks. K ierz­
kowski ma zapewnioną pomoc przede 
w szystkim  ze strony Biskupa Na­
czelnego — Ju liana Pękali, k tóry 
przecież prace te na terenie diecezji 
zapoczątkował. Ze strony  władz 
świeckich bardzo pomyślnie układa 
się współpraca z Głównym  K onser­
w atorem  Zabytków województwa 
wrocławskiego, k tóry  ma pieczę nad 
zabytkam i powierzonym i diecezji. 
Spraw a rem ontów  wym aga dużych



O łta rz  k o ś c io ł a  p o d  w e z w a n i e m  N M P  N i e u s t a ­
j ą c e j  P o m o c y  w  P o z n a n iu .

C z ło n k o w ie  R a d y  D ie c e z ja ln e j  w e  W ro c ła w iu  
p rz e d  w e j ś c i e m  do  K a te d r y .

nakładów; w bieżącej pięciolatce die­
cezja pragnie wyrem ontować wszy­
stkie kościoły. P race zabezpieczające 
prowadzi się nieustannie:

— w Szczecinie w spaniały gotycki 
kościół z XIV wieku pod wezwa­
niem P io tra  i Pawła, odrem ontowany 
z funduszów SFOS.

— w Poznaniu barokow y kościół 
również pięknie odbudowany.

— w Boguszowie odbudowany ko­
ściół świeci z daleka nową wieżą i 
dachem.

— w Bukowie M orskim — wiejski 
kościół gotycki, z pięknym  cm enta­
rzem, dobrze u trzym any, stale po­

większa liczbę wiernych; obecnie 
obejm uje swym  działaniem  300 do­
rosłych wyznawców, a także wiele 
dzieci i-młodzieży.

— w Obórkach pow. Brzeg — pię­
kny drew niany kościółek — m uzeum
— znajduje się pod stałą  opieką 
władz konserw atorskich.

— w Żarach potężna św iątynia go­
tycka — obecnie użytkow ane jest 
tylko prezbiterium .

— w Żaganiu ks. dziekan Skołuc- 
ki, m iłośnik sztuki, sam odrestauro­
wał m alowidła ścienne.

— zabytkow y kościół w Lesznie, 
Głubczycach, Dusznikach, Złotoryi 
itd. itd. nie sposób na raz wymienić 
wszystkich.

N ajpiękniejszym  przykładem  tej 
pracy jest odbudowa katedry  pod 
wezwaniem  S w  M arii M agdaleny 
we W rocławiu. Ta w spaniała bazyli­
ka gotycka, pochodząca z XIII w. 
jest obiektem  zabytkow ym  najw yż­
szej klasy. Posiada m. in. rzeźby ka­
mienne, których w artość artystyczna 
nie ma wielu równych nie ty lko w 
Polsce, ale i w całej Europie środko­
wej. Tu odbyw ają się słynne już w 
całym  świecie koncerty Festiw alu 
O ratoryjno-K antatow ego „V ratisla- 
via C antans” , na k tóre zjeżdżają w y­
cieczki miłośników sztuki z całego 
świata.

Panu je  tu  w ielka harm onia w ży­
ciu duchowym: piękno zabytku, m u­
zyki i ku ltu  splata się w jedną ca­
łość, przysparzając splendoru Ko­
ściołowi Polskokatolickiem u. Świą­
tynia nie jest jeszcze całkowicie od­
restaurow ana. P raw y ciąg kaplic w y­
pełnia stopniowo rzeźba nagrobna, 
przywożona tu  z M uzeum Śląskiego. 
Poświęcono niedawno piękną baro­
kową grupę Ukrzyżowania w ołtarzu 
głównym. T rw ają obecnie prace kon­
serw atorskie przy unikalnych k ra ­
tach XV i XVI wiecznych otaczają­
cych baptysterium  i schodki am bo­
ny. W łasnym i środkam i odrem onto­
wano zabytkowe stalle — 19 ław i 
sedilia, zakupiono krzesła, których 
ilość wobec w zrastającej liczby w ier­
nych i zwiedzających nie jest w y­
starczająca. Ks. A dm inistrator zabie­
ga obecnie o fundusze na położenie 
posadzki niezbędnej w w ystroju  ko­
ścioła. Rozmowy z Zarządem  Głów­
nym  STPK dotyczące finansowania 
tej spraw y już są zaawansowane. 
K onserw ator wrocław ski — inż. dr 
Edm und Małachowicz jest oddany 
sprawie wyposażenia K atedry, nie 
może jednak sam wszystkiego za­
łatwić. Kościół Polskokatolicki, tyle 
pięknych m ający na tych ziemiach, 
sukcesów, i w tym  w ypadku nie ską­
pi swej cegiełki. Jest to cegiełka na 
wagę złota.

TERESA  KŁOSIEW 1CZ

K a t e d r a  św .  M a r i i -M a g d a le n y .

PorLai K o śc io ła  św. M a r  i i - M a g d a le n y  we W ro  
c ła w iu .

F T a g m e n t  o ł t a r z a  g łó w n e g o  w  k o ś c ie le  św .  M a ­
r i i - M a g d a l e n y  we W ro c ła w i u .



TURYST YKA- POT ENCJ AŁEM
POLSKIEGO Z A C H O D U

L u b s k o .  B a s z t a  — p o z o s ta ło ś ć  m u r ó w  o b r o n n y c h

w ie lu  la t tu ry s ty k a  
uzyskała  w  naszym  
k ra ju  iw ym lar z ja w i­
sk a  społecznego.
W szystkie środow iska 
docen ia ją  zdrow otne, 

w ychow aw cze i k illtu ra lno -poz- 
naw cze 'w artości tu ry sty k i. S tała  
się ju ż  ona ru c h e m  m aso w y m . Z 
roku  n a  ra k  lepsze zaopa trzen ia  
baz w ypoczynkow ych, ich rozbu­
dow a i p o w staw an ie  now ych 
sp raw ia ją , że liczba  zw olenników  
w ędrów ek po  k ra ju  w zrasta  
wtprost law inow o. Po la ta ch  m a­
sow ych, spontan icznych  w y jaz ­
dów  za g ran icę  O bserw ujem y 
okres w z ro s tu  za in te resow an ia  
w alo ram i (turystycznym i k ra ju . 
Nie m yślę  tu  o znanych  i zaw ­
sze zatłoczonych o środkach  na 
M azurach, .nad m orzem , czy m o d ­
nych  uzdrow iskach  górskich. Te 
zaw sze cieszyły  się n ies łabnącym  
pow odzeniem . A le od k ilk u  la t 
za in te resow an ie  tu ry s tó w  k ie ru je  
się k u  Z iem iom  Z achodnim  i 
Północnym .

M iędzy Ś ląsk im  P asem  W yso- 
czy/m owym , a  P om orsk im  Pasem  
W ysoczyznow ym  rozciąga się na 
pó łnocy  P ra d o lin a  B orycko-G to- 
gow ska i W ysoczyzna L ubuska. 
Je s t to  te ren  w ojew ództw a zielo­
nogórskiego, sk ładającego  się z 
p ięciu  regionów  h isto rycznych : — 
regionu śląskiego (od K rosna 
O drzańskiego do S u lechow a i 
Głogowa, i od Ś w iebodzina do 
Szprotaw y) — reg ionu  lubuskiego 
(ziem ie w okó ł R zepina, Sulęcina 
i Słubic) — reg io n u  pogran icza 
pom orsko-w ielkapolsk iego  (Ko- 
strzyń , G orzów  W ielkopolski, 
S trzelce K rajeńsk ie) — reg ionu  
łużyckiego (G ubin, L ubsko, Żary) 
i regionu w ielkopolskiego 
(W schowę, K a r go we, Babim ost, 
M iędzyrzecz, Skw ierzyna).

C ały o bszar w ojew ództw a to 
p ra s ta re  z iem ie p iastow skie , z a ­
m ieszk iw ane ongiś przez p lem iona

D ziad os zan, bogate w  w ydarzen ia  
historyczne, bogate  w  pom niki 
polskości.

W ędrów ki nasze zacznijm y od 
sto licy  w ojew ództw a — Z ielonej 
Góry, a  ipóźniej za jrzy jm y  jeszcze 
do kiliku m iast.

ZIELONA GÓRA

P i e r w s z a  w z m i a n k a  o m ie ś c ie  po ­
c h o d z i  r  1302 r o k u ,  z d o k u m e n t u  
K s ię c ia  G ło g o w s k ie g o  — H e n r y k a .  
W y m ie n ia  Je j a k o  w ie ś  l e ż ąc ą  „ . . . in  
t e r r i t o r i o  G r u n e n b e r g e n s i * \  J a k o  
o s ied le  o c h a r a k t e r z e  m ie j s k im  ro z ­
w i n ę ło  s ię  z a p e w n e  w  d r u g i e j  p o ło ­
w ie  X I I I  w ie k u .  W 1323 r o k u  Z ie lo n a  
G ó ra  o t r z y m a ł a  p r a w a  m ie j s k i e  od  
w s p o m n i a n e g o  j u ż  k s ię c ia  g ło g o w s k o -  
ż a g a ń s k ie g o ,  H e n r y k a .  W 1395 r.  Z i e ­
lo n a  G ó ra ,  l ic zy ła  j u ż  1000 m i e s z k a ń ­
có w  W k o ń c u  t e g o  s tu l e c i a  z b u d o ­
w a n o  K ośc ió ł  p a r a f i a l n y  św. M ik o ­
ła ja  (p ó źn ie j  św. J ad w ig i ) .

O d b y w a j ą c e  s ię  c o ro c zn e  o b c h o d y  
św ię ta  w in o b r a n io w e g o .  m a j ą  s w o ją  
t r a d y c j ę  z a p o c z ą t k o w a n ą  w  X I I I  w. 
I s tn i e j e  k i l k a  w e r s j i  na  t e m a t  p o ­
c z ą t k ó w  u p r a w y  w i n n e j  l a to ro ś l i  na  
z i e lo n o g ó r s k i c h  w z g ó rz ac h .  Z d a n ie m  
J e d n y c h ,  w i n n e  szcz ep y  p rz y n ie ś l i
w ę d r o w n i  m n is i  z W ęg ie r .  I n n i  są  
s k ł o n n i  u w a ż a ć ,  że  z n a j o m o ś ć  h o ­
d o w li  w in o r o ś l i  p r z y n ie ś l i  w  X I I I  w.  
o s a d n ic y  f l a m a n d z c y  i n ie m ie cc y .  
W in o  z i e lo n o g ó r s k i e  c ie szy ło  się  w  
P o lsc e ,  p o d o b n ie  J a k  z ie lan  o g ó r s k ie
s u k n o ,  d u ż y m  p o p y t e m .  J e s z c z e  w 
1800 r o k u  w i n n ic e  z a j m o w a ł y  o b s za r  
700 ha .  Dziś  po  w i n n i c a c h  p o z o s ta ły  
p o r o ś n i ę t e  w i n o r o ś l ą  w z g ó rz a  — s y m ­
bo l ic z ny  . .P a r k  W i n n y '1. M u z e u m
O k rę g o w e  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  p o s i a ­
d a  j e d y n y  w  P o ls ce ,  b o g a ty  w  u n i ­
k a l n e  e k s p o n a t y  d z ia ł  w in i a r s k i .

C h o d zą c  po  s t a r y m  m ie śc ie ,  n a t r a ­
f i a m y  n a :  B a s z t ę  Ł a z i e n n ą  z X IV  
s tu le c ia ,  b ę d ą c ą  f r a g m e n t e m  u m o c ­
n i e ń  m i e j s k i c h ,  na  k o ś c ió ł  św. J a d ­
w ig i  ( p i e r w o t n i e  św. M ikoJa ja )  z k o ń ­
ca  X I I I  w. w  o b e c n e j  p o s t a c i  z w i e ­
k u  X V II I ,  z w ie ż ą  d o b u d o w a n ą  w 
w i e k u  X IX ,  K ośc ió ł  M. B. N i e u s t a j ą ­
cej  P o m o c y  z X IV  w.,  z o b a c z y m y  
b u d y n e k  d a w n e j  p o c z t y  z X V II I  w. 
i k a m i e n ic z k i  z  o k r e s u  X V II I—X IX  w. 
Z m ę c z e n i  z w i e d z a n i e m  w i n n ic  1 m i a ­

s t a  o d p o c z n i e m y  w w i n i a r n i  B a ­
c h u s ” , w  p i w n i c y  r a t u s z a  z k o ń c a  
X V I w .  p r z e b u d o w a n e g o  po p o ż a ­
r a c h  w  X IX  w. p r z y  d ę b o w y c h  s to ła ch ,  
s ącząc  s z k l a n k ę  w i n a  1 s łu c h a j ą c  
c z a r d a s z y  g r a n y c h  p rz e z  C y g a ń s k i  
Z e spó l .

BABIMOST

Z Z ielonej G óry  b lisko  do B a­
b im ostu , jed n e j z na js ta rszy ch  
m iejscow ości w  Polsce. Z nalezi­
sk a  archeologiczne św iadczą o 
tym , że ju ż  w  czasach  bardzo  
w czesnego średn iow iecza była to 
osada licznie zabudow ana  o c h a ­
rak te ry sty czn e j s łow iańsk ie j naz­
w ie. P raw dopodobn ie  ju ż  od 1000 
ro k u  is tn ia ł tu  gród. W latach  
1257—1307 osada n ależała  do cy ­
s tersów  z Obry, a późn ie j do 
Sw ięców  — m ożnego rodu  pom o r­
skiego. W 1329 roku  B abim ost był 
ju ż  m iastem , chociaż p ra w a  m ie j­
sk ie  o trzym ał dopiero  od W łady­
sław a Jag ie łły  w  1397 r.

Z a  rządów  K azim ierza W ielk ie­
go czynna  b y ła  w  B abim oście 
m ennica. W w iekach  średn ich  
Z ielona G óra s ły n ę ła  w inem , a 
B abim ost — piw em .

Z iem ia  B ab im ojska od n a jd a w ­
niejszych czasów  zn an a  je s t z 
p rężnej w alk i o polskość. L u d ­
ność p rzy w iązan a  do obyczajów , 
do dziś zachow ała zw yczaj św ią­
tecznego ub ie ran ia  s ię  w  o ryg i­
n a ln e  s tro je  ludow e.

K oniecznie zajdźm y do K o­
ścio ła .parafialnego, zbudow anego 
w  la tach  1734—1740 p rzez  b ab i- 
m ojskiego starostę , gdzie zn a jd u je  
się sły n n y  try p ty k  su lechow ski z 
XV w . Jeszcze chw ilę  z a trz y m a j­
m y  s ię  w  K ościele ew angelick im  
z X V III w . i jedźm y  dalej.

BYTOM ODRZAŃSKI

M alow nicze m iasteczko  nad 
O drą, s ta ry  p iastow ski gród w a ­
row ny, no tow any  w  zapiskach 
k ro n ik arsk ich  dotyczących roku 
1005 Dłuższą w zm ian k ę  zn a jd u ­
jem y w  K ronice G alla  A nonim a, 
p iszącego o m ocarnych  m u rach  
tej w arow n i i o w aleczności ludu, 
k tó ry  zm usił rycerstw o  cesarza 
H enryka V do  odw ro tu . P rzez  
B ytom  O drzańsk i przechodziły  
w ojska B olesław a K ędzie rzaw e­
go i. a rm ia  cesa rza  F ryderyka  
B arbarosy.

P ię k n y  zam ek bytom ski został 
odbudow any  i w zm ocniony  w 
1251 r  W X V I i X V II w ieku  zna­
n a  b y ła  by tom ska hodow la raso ­
w ych koni, a  h r. Je rzy  S zenajcha, 
w icekanclerz  śląski, założył ho­
dow lę n ieznanych  dotychczas na 
tych  z iem iach  bażan tów . N ie to  
jed n ak  było g łów ną zasługą Sze­
n a jch a , a le  założenie w  1601 r. 
g im naz jum -akadem ii z w y d z ia ła ­
m i: teologii, m edycyny, p raw a, 
astronom ii, filozofii, re to ry k i i 
poetyki, Z ak ład a  ró w n ież  w  1618 
roku  szp ita l d la  ubogich, k tó ry  
p rze trw a ł do 1935 x.

S ta ra n n ie  konserw ow ane  k a ­
m ieniczki, p ięk n ie  k o n cen tru ją  się 
w okół rynku . W m u rach  go tyc­
kiego kościo ła zachow ały  się czę­
ści z k am ien ia  polnego  z b u d y n ­
ku X III-w iecznego .

K O ŻU C H Ó W

Ju ż  p rz y  w jeździe do m ia s ta  
w ita ją  p rzybyszy  średniow ieczne 
m u ry  obronne, doskonale  zacho­
w ane i  otoczone w ie lk ą  tro ską  
k o n serw ato rsk ą . O K ożuchow ie. 
jak o  grodzie k asz te lańsk im  
w zm iankow ano  ju ż  w  1273 r . W 
la tach  1397-1467 by ł sto licą  od­
rębnego księstw a  k  Osuchowskie­
go, len n a  K orony  Czeskiej. P ra ­
w a  m iejsk ie , ta  początkow o osa­
da  targow a, o trzym ała  ok. 1270 
roku  od księcia  głogow skiego — 
H enryka III. Od połow y XV w. 
m iasto  posiadało  p raw o  b ic ia  m o­
n e ty  w e  w łasn e j m ennicy . W X'IV 
i XV wieiku K ożuchów  został 
o toczony podw ójnym  m u rem  z 
basztam i, baste jam i i cz te rem a 
b ram am i.

L udność tru d z iła  się  suk ienn ic- 
tw em , g arbarstw em , a  p rzede 
w szystk im  w yro b em  kożuchów  — 
stąd  nazw a m iasta .

iZ zaby tków  zachow ały  się do 
dziś: duże  frag m en ty  m urów
obronnych, k lasycystyczny  ratusz, 
k ilk ak ro tn ie  p rzebudow yw any  za ­
m ek  z XV iw., gotycki kościół p a ­
ra fia lny  z XV w., p rzebudow any  
w  XVI w ., K ościół Sw. D ucha z 
XIV w. o raz  w ie le  dom ów  z 
X V III i X IX  w.

ŁAGÓW

N ależy do  jednej z n a jp ię k n ie j­
szych m iejscow ości w o jew ództw a 
zielonogórskiego, N a tu ra ln e  p ięk ­
ne  położenie, w  o toczeniu  dw u 
jezior — Łagow skiego i T rześ- 
niów , w y su w a  Łagów  n a  p ie rw ­
szy {plan m iejscow ości le tn isko ­
wych. B ogaty w  histo rię , jak  w ie ­
le m ia s t te j ziem i, (w zm ianki już  
w  roku  1299) zachow ał c h a ra k te r  
w ypoczynkow y. P ołażony  Wśród 
m alow niczych w zgórz, po rośn ię­
tych bukow ym  lasem , (tuż przy  
najw yższym  szczycie Ziem i L ubu 
skiej — B ukow cu (227 m  m.p.m.) 
dodatkow o zachęca do odw iedzin 
zaby tkow ym  zam kiem , dw om a 
bram am i m ie jsk im i i m ieszczań­
skim i domlkami.

O dpocznijm y w ięc dziś w  zam ­
ku nad  dw om a jez io ram i, a w  
najbliższych n u m erach  R odziny” 
p o w ędru jem y  dailej.

MARCIN WTELICH

Na j e d n y m  z  z i e lo n o g ó r s k i c h  je z io r



R o zm o w y * c zyte ln ik u
J. KRAWCZYK 
Zielona Góra

Pon iew aż w p ras ie  naszej 
od dłuższego już czasu po­
jaw ia ją  się a r ty k u ły  o p a ­
trio tyzm ie , o m iłości do O j­
czyzny, o szacunku  do w łas­
nego n a ro d u  i p ań stw a , p. 
K raw czyk  prosi nas o w y tłu ­
m aczenie tych  pojęć, a rów no­
cześnie zapy tu je , czy miłość 
do O jczyzny jes t prob lem em  
m ora lnym  z ch rześcijańsk iego  
p u n k tu  w idzenia , czy też  jes t 
to sp raw a nie m ająca  nic 
w spólnego z m oralnością .

O dpow iadam y: pojęcia „o j­
czyzna”, „naród", „państw o" 
nie są pojęciam i jednoznacz­
nym i. W pojęciu ojczyzny, ja ­
ko po jęciu  najszerszym , za­
w iera  się ok reślone  gran icam i 
te ry to riu m , czyli ziem ia, k tó rą  
zam ieszku je  naród , ziem ia 
w raz  ze w szystk im i je j bogac­
tw am i n a tu ra ln y m i lub  też 
przez n a ró d  w ypracow anym i. 
Słow o „ojczyzna” zostało  u- 
tw orzone od słow a „ojciec", 
„o jcow izna". P rzypom ina  to 
nam , że ziem ię o jczystą  odzie­
dziczyliśm y po naszych p rzod ­
kach , po ojcach.

Słow o „naród" pochodzi od 
słow a „ ró d ”, „ rodzina" i ozna­
cza ludzi zam ieszkujących  
pew ne te ry to riu m , a w yw o­
dzących się od w spólnych 
przodków , z jedne j rodziny. 
Lud ten  porozum iew a się 
w łasnym  językiem , tw orzy  
sw oistą, o ryg ina lną  k u ltu rę  
m a te ria ln ą  i duchow ą.

Słow o „p ań stw o ” w yw odzą­

ce się zapew ne od słow a 
„ p an ”, „panow ać" oznacza n a ­
ród  zo rgan izow any  po litycznie 
i gospodarczo, naród  p o siad a ­
jący  w łasny  rząd , czyli p ra ­
w ow itą w iedzę, w łasne  p raw a
i w ojsko  do obrony ziem i 
o jczystej.

Z atem  trzy  pow yższe p o ję ­
cia nie są rów noznaczne, choć 
ich zak resy  zazęb ia ją  się dość 
mocno. Bo może istn ieć naród  
bez p ań stw a  i bez ojczyzny, 
albo naród  ty lko  bez państw a . 
T akim  n a rodem  był np. naród  
żydow ski, rozproszony po ca ­
łej ku li z iem skiej i nie posia ­
dający  ani sw ej ojczyzny, ani 
sw ego pań stw a ; naród  polski 
podczas o sta tn ie j okupacji 
m iał ojczyznę, lecz nie m iał 
p ań stw a . Skoro  jed n ak  w  o- 
becnych czasach m ów im y, lub  
piszem y o m iłości ojczyzny, 
czyli o p a tr io ty zm ie  (p a tria  =  
O jczyzna) to  m am y na  m yśli 
zarów no m iłość do ziem i oj­
czystej jak  do w łasnego n a ro ­
du i państw a. T ru d n o  kochać 
ojczyznę w yłączając  z tego 
k tó ry k o lw iek  z dw óch członów 
pozostałych, T ak a  m iłość nie 
by łaby  m iłością pełną.

Słowo „patrio tyzm ", aczko l­
w iek  z łac iny  urobione, w y d a- 
je^się lepsze od słów  „miłość 
o jczyzny", gdyż miłość je s t u - 
czuciem , a p a trio ty zm  nie p o ­
lega na uczuciu. P raw dziw ym  
p a tr io tą  je s t ten , k to  szanu je  
sw ój n aród  i m a głębokie po­
czucie w ięzi z nim ; ten , k to  
lubi sw ój język  o jczysty  i uczy 
się dobrze m ów ić i p isać po 
polsku, k to  p racu je  rze te ln ie

dla sw ej ojczyzny, spe łn ia  od ­
pow iedzia ln ie  sw e obow iązki, 
k to  je j nie ok rada, n ie  m a rn o ­
traw i je j dóbr, nie szk a lu je  i 
nie zd radza  w obec obcych: k to  
szanu je  sw e w ład 2e p ań stw o ­
w e i s ta ra  się być im posłusz­
nym , co n a tu ra ln ie  nie p rze ­
k re ś la  zd row ej i uzasadn ionej 
k ry ty k i, k to  gotów  jest, gdy 
zajdzie po trzeba, b ron ić  o j­
czyzny z narażen iem  w łasnego 
życia i zdrow ia.

M ożna by w ym ien ić  w ięcej 
cech pa trio tyzm u , ale w tedy  
odpow iedź p rzem ien ia łaby  się 
w a rty k u ł. Na ty m  więc po ­
przestańm y.

Jeś li zaś chodzi o py tan ie  
d rugie, tj. czy p a trio ty zm  m a 
pow iązan ie  z m oralnością  
ch rześc ijańską , odpow iada­
my: tak , m a n aw e t pow iąza­
nie ścisłe. P o trzeb a  m iłości 
o jczyzny w yp ływ a z IV -go 
przykazan ia  Bożego i je s t 
no rm ą m oralną . K to  tę no rm ę 
p rzek racza , ten popełn ia  zły 
czyn, czyli grzeszy. K to  ją  
p rzek racza  w rzeczach w aż­
nych, ten  popełn ia  grzech 
ciężki. T ak im i ciężkim i g rze­
cham i mogą być np.: w y słu ­
g iw an ie  się w rogom  ojczyzny, 
zd rad a  w ażnych  ta jem n ic  p a ń ­
stw ow ych, szkalow an ie  w ła s ­
nego n a ro d u  i państw a , oczer­
n ian ie  w ładz państw ow ych , 
niszczenie m ien ia  społecznego 
lub  państw ow ego, pow ażne 
zan iedban ia  w  p racy , u ch y la ­
nie się od p łacen ia  podatków , 
w ym ig iw an ie  się od obow iąz­
ku  służby w ojskow ej itp .

M oralna zasada m iłości o j­

czyzny op iera  się zarów no na 
a rg u m en tach  zaczerpn ię tych  z 
B iblii St. Test., ja k  też na 
p rzyk ładz ie  sam ego C h ry stu ­
sa  P an a , k tó ry  p łak a ł nad 
m iastem  Je ru za lem  w idząc w  
proroczej w izji zag ładę  ojczyz­
ny, p ań stw a  i m iasta . „A gdy 
się p rzybliży ł i u jrz a ł m iasto, 
zap łaka ł nad nim ... (Łk. 19, 
41). Nie płacze się z żalu po 
czymś, czego się n ie  kocha. W 
St. T est. k ró l D aw id pisał: 
„Jeśli cię zapom nę ojczyzno, 
n iech  p raw ica  m o ja  będzie  z a ­
pom niana  n iech  język  mi 
p rzyschn ie  do gard ła ..."  (Ps. 
137).

T ak  w ięc m iłość o jczyzny 
je s t obow iązkiem  m oralnym  
każdego obyw atela , a d la  oby­
w a te li w ierzących  je s t n a k a ­
zana przez Boga.

P R Z Y J M U J E M Y  
OGŁOSZENIA
Redakcja Tygodnika K a­
tolickiego „Rodzina" za­
w iadam ia uprzejm ie, że 
przyjm uje ogłoszenia re­
k lam ow e lnstytneji han­
dlowych, przem ysłowych  
oraz rzem iosła, według  
ogólnie przyjętych w a­
runków.
Oferty prosimy kiero­
w ać pod adresem : Za­
kład W ydawniczy Odro­
dzenie. W arszawa, ul. 
Kredytowa 4. Dział 
Ogłoszeń.

□ W Y T N I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E 4'
W A R S Z A W A
U L .  K R E D Y T O W A  4

Z A M Ó W I E N I E

Z am aw iam  (-m y) następ u jące  książki z p rośbą  o p rzesłan ie  
ich pod moim  (naszym ) adresem  za zaliczeniem  pocztow ym :

......  egz. Ks. E. B alak ier — S praw a Kościoła N arodo­
wego w Polsce. W arszaw a 1962 r ........................ 30,—

....... egz. Ks. S. W łodarski — H isto ria  P ap iestw a.
W arszaw a 1964 r ...........................................................35,—

....... egz. P ism a BPA FR. H odura  t. I i I I
W arszaw a 1967 r ...........................................................60,—

W Y T N I J

□ W Y P E Ł N I J W Y Ś L I J

egz. J. S kalsk i — R zym  a sp raw a  Polska.
W arszaw a 1968 r ...........................................................18,—

egz. Ks. S. W łodarsk i — Siedem  Soborów .
W arszaw a 1969 r ...........................................................20,—

egz. Ks. S. W łodarski, W. T arnow sk i — Kościoły
C hrześcijańsk ie . W arszaw a 1968 r. . . .  20,—

egz. M. M inia! — W ierność i K lątw a. 
W arszaw a 1911 r ............................. 50,—

Przesyłką zo b o w iązu ję f -m y)  się w y k u p ić  na tychm ia s t  po je j  
nadejściu.

Im ię : nazwisko, adres zamawiającego.

a W Y P E Ł N I J W Y Ś L I J

Zd jęc ia :  R. K iosleujlcz, C 4 F , A rchltoutn

O
W y d a w c a :  S T P K  Z s k l a d  W y d a w n i c z y  „Odrodzenie**.  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  I A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul- K r e d y ­
t o w a  4. t e l e f o n  27-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  na  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s to n o s ze  o r a z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  
„ R u c h ” . M ożna  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-JO0O2O — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  
u l .  T o w a r o w a  28. P r e n u m e r a t y  sa p r z y j m o w a n e  do 10 d n i a  k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 26 zł, p ó ł ro c z n ie  — 52 zł, r o c z n ie  — 104 zł. P r e n u m e r a t ę  za g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p ro c .  d ro ż s za  — p r z y j m u j e  R m r o  
K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ H u c b " ,  W a r s z a w a ,  ul. W r o n i a  23, te ł .  20-46-80, k o n t o  P K O  n r  l-G-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 do i . ;  d l a  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  11,70 do i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,50 d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i z a m o r s k i e  7,50 
d o i . ;  N R F  33 DM). N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r  a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .
S k ła d ,  ł a m a n i e  i  d ru k *  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  RSW  „ P r a s a ’1, W a r s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  58/72.

Zxxs. 1285.



T y m p a n o n  M ar i i  W lo s t o w i e ż o w e j  i Jej s y n a  S u i ę t a a l a w a  w  k o ś c ie le  M ar l i  T y m p a n o n  J a k s y  i  o p a c t w a  n a  O ih in ic  (o b e c n ie  w  M u z e u m  A r c h i i c k t u r y
P a n n y  we W r o c ła w i u .  _  W r o c ł a w '

P ły t a
n a g r o b k a
księcia
H e n r y k a  IV
•■becnie
w  M u ze u m
Ś lą s k im

P ły ta  
n a g r o b k a  
H e n r y k a  II 
z kośc io ła
fi w.
W in cen teg o  
w e W ro c ła w iu

Ś L A D A M I  P O L S K I E J  K U L T U R Y . . .

W id o k  o p a c t w a  św.  W in c e n te g o  na 
O łłi in ie ,  p rz e d  z n iszc zen iem .

Ś redniow iecze w  Polsce było, 
w brew  fa łszyw ym  .poglądom o 
„ciem nym  okresie”, czasem  o- 
grom nego rozw o ju  k u ltu ry  i cy ­
w ilizacji. Z rasta ło  się w ów czas 
p ań stw o  p ias to w sk ie  w jednolity , 
sam odzielny  organizm , którego 
częścią sk ładow ą był Ś ląsk  Po 
podziale k ra ju  "W 1138 r. te s ta ­
m en tem  B olesław a K rzyw oustego 
w ładca Ś ląska  podlegał zw ierzch­
n ic tw u  sen io ra  krakow skiego .

Szczęśliw a sy tu ac ja  geograficz­
na, ko rzystne  w a ru n k i ekono­
m iczne, a w szczególności am b i­
c je  po lsk ich  w ładców  i ich pod­
danych  sp raw iły , że zdobycze cy ­
w ilizacji zachodniej, zarów no w 
dziedzin ie  życia społeczno-gospo­
darczego (system  lenny) ja k  i 
k u ltu ra ln o -arty sty czn eg o  (nauka i 
sztuka) szybko n a  Ś ląsk  dociera­
ły

N ow a cyw ilizac ja  eu rope jska  
tw orzy ła  s ię  w ów czas w e  F ranc ji
i W łoszech, ta m  też  w ykszta łc ił 
się  now y sty l w  sztuce, nazw any  
później ram anizm em . P ierw sze 
zaby tk i sz tuk i rom ańsk ie j na 
Ś ląsku  pochodzą z X II w . i są  
zw iązane stylow o ze sz tuką  n ad - 
reń ską  i nadm ożańską . R ozsadni- 
kam i now ych p rądów  by ły  m. in. 
zespoły budow niczych i k am ien ia ­
rzy, k tó re  dociera ły  do k ra jó w  
tak  odległych jak  Polska, a  n a ­
w e t n a  półw ysep  S kandynaw ski.

G łów nym  zaś czynnik iem  „po­
n ad  g łow am i g e rm a ń sk im i" ') 
p rzenoszącym  k u ltu rę , by ły  zako­
ny, sp ro w ad zan e  przez m oano- 
w ładców , obd aro w y w an e  ziem ią i 
d o tac jam i. Do najipierw szych n a ­
leżą B enedyk tyn i z w allońsk iego  
k lasz to ru  w  L eodium  sp row adze­
ni do  W rocław ia p rzez  w ojew odę 
B o lesław a K rzyw oustego  — P io ­
tra  W łostow ica vel W łasta, oraz 
A iigustianie z A rrovaise  w  h ra b ­
stw ie  V erm andois.

B udow ę opactw a na O łbinie 
rozpoczął W łostow ic w  la tach  
dw udziestych  X II w. obok swego 
dw oru  i znajdu jącego  się tu  już 
od d aw n a  kościo ła  śiw. M ichała. 
W ygląd opac tw a  opisać m ożna na 
podstaw ie  zachow anych ry su n ­
ków  z XVI w. K ościół k lasz to rny  
p.w. św. W incentego był tró jn a -  
w ow ą b azy lik ą  z szeroką w ieżą 
od zachodu  Z daw nego  k la sz to ru  
ołbińskiego, zburzonego w  1526 r 
zachow ała  się in te resu jąca  g rupa  
rzeźb rom ańsk ich , p rzen iesionych  
(jak portal) do kościo ła św  M arii 
M agdaleny, lub  też  zna jdu jących  
się obecnie (scena Z w iastow ania , 
popiersie  b iskupa i (popiersie p ro ­
roka) w  M uzeum  Ś ląsk im  we 
W rocławiu. W m urach  szp ita la  
W szystkich Ś w iętych  w e  W rocła- 
wiu^&dkiryto w  1960 r., itzw. tym ­
panon Jaksy , znany dotychczas ze 
sztychów . P rzed staw ia  on p iękn ie  
rzeźbionego C hrystu sa  n a  m a je ­
stacie  w  otoczeniu .polskich fu n ­
da to rów : B olesław a K ędzierzaw e­
go z synem  L estk iem , ofiarow u­
jącego C hrystusow i św ią tyn ię  w  
B ytom iu (z lew ej) o raz  Jak sę  
(zięcia P io tra  W łostow ica) z żoną, 
p rezen tu jących  podobny d a r  (z 
p raw ej strony). Z nam iona s ty li­
styczne śiwiadczą o w ykonan iu  te j 
rzeźby  przez w a rsz ta t dz ia ła jący  
w e W rocław iu  w  la ta c h  1150— 
1180. Podobne cechy  w ykazu je  
tym panon  w  Strzelinie na  K u ja ­
w ach.

K ościół P an n y  M arii n a  P iasku , 
w  obecnych sw ych fo rm ach  go­
tycki, sięga pow stan iem  I ipołowy 
X II w . Stoi on m ianow icie  na  
m iejscu  daw nej św iątyn i ro m ań ­
skiej, w zniesionej p rzed  r. 1150

dla kanon ików  regu la rnych  św. 
A ugustyna (augustianów ), k tó rych  
sp row adził W łostow ic ćw ierć w ie ­
k u  w cześniej na G órę Ślężą 
W śród re lik tów  rom ańskich  zn a j­
d u je  się n iezw ykle  in te resu jący  
tym panon, w ypełn iony  p łask o ­
rzeźbą p rzed s taw ia jącą  M atkę 
B oską z dw iem a osobam i a d o ru ­
jącym i po bokach. N apis łaciński 
ob iegający  tym panon dookoła ob­
jaśn ia , że ad o ra to ram i są  M aria  
W łoslow iczow a i je j syn św ię to ­
sław  — fu n da to rzy  kościo ła  a u g u ­
stiańsk iego . k tó rego  m odel W ło- 
stow iczow a trzym a w  rękach . 
O bydw ie boczne postacie  od tw o­
rzone zostały  z  n a tu ry  z n iezw y ­
k łą  starannością . Ż yw e gesty  p o d ­
k re ś la ją  w ym ow ę napisu . U biory  
funda to rów  w yrzeźb iono  z .więk­
szą w iernością  n iż  np. w  s ły n ­
nych scenach z D rzwi G n ieźn ień ­
skich. S tylow o, je s t to  syn teza 
różnych  w pjyw ów  i czynników  z 
m ozańsk im i na  p ierw szym  m ie j­
scu. N ade w szystko  jed n ak  w a ż ­
ne są jego cechy  rodzim e i lo ­
kalne.

O jc z y z n ą  s ty lu  g o ty c k ie g o ,  k t ó r y  
p o w s t a ł  w d r u g i e j  p o ło w ie  x n  w. 
ró w n ie ż  b y ł a  F r a n c j a .  N a  Ś l ą s k u  p o ­
j a w i ł  s ię  o n  s t o s u n k o w o  w c ze ś n ie ,  bo  
Już  w  p o ło w ie  x m  w. w  d o h ie  r o z ­
b ic ia  d z ie ln ic o w e g o .  N a s t ę p u j e  w ó w ­
czas  w z r o s t  z n a c z e n ia  m o ż n o w ł a d z ­
tw a.  k t ó r y  o d z w ie r c i e d la  się  w  p o w ­
i tan iu  d u ż e j  ilości r z e ź b i o n y c h  n a ­
g ro b k ó w ,  u ś w i e t n i a j ą c y c h  im ię  z m a r ­
łego,

W śró d  n ich ,  n a  czo ło  w y s u w a  się  
zespó ł  n a g r o b k ó w  k s i ą ż ą t  p i a s t o w ­
sk ich .  N a jw c z e ś n ie j s z y  j e s t  s a r k o f a g

H e n r y k a  IV  P r o b u s a .  na k t ó r y m  w 
s p o só b  s k r ó t o w y  i s y m b o l i c z n y  zosta  
ly  w y o b r a ż o n e  Jego cc le  p o l i ty c z n e .  
G r o b o w ie c  t e n  p r z y p o m i n a  d o n io s ły  
okTes w  h i s to r i i  P o l s k i ,  k i e d y  to  w 
X II  w.  o d e g r a ł  Ś l ą s k  p o w a ż n ą  Tolę 
w dz ie le  z j e d n o c z e n ia  P a ń s t w a .

H e n r y k  IV  u m o c n i ł  s w n j ą  p o z y c ję  
na  Ś l ą s k u  o p i e r a j ą c  s ię  n a  m ie s z c z a ­
n a c h  i r y c e r s t w i e  w  w a lc e  z s e p a r a ­
t y s t y c z n y m i  t e n d e n c j a m i  m o ż n y c h .  
N a j g r o ź n i e j s z y m  p r z e c i w n i k i e m  k s i ę ­
c ia  b y ł  b iskutp  w r o c ł a w s k i  T o m a s z  II. 
K o n f l i k t  z b i s k u p e m  z a k o ń c z y ł  się 
z w y c ię s tw e m  H e n r y k a  IV.

R o zs z e rzy ł  o n  g r a n i c e  k s ię s tw a  
w r o c ł a w s k ie g o  d r o g ą  w a l k  i s o ju sz ó w ,  
w y w ie r a ł  te ż  w p ł y w  na p o l i t y k ę  
w s z y s t k i c h  k s i ę s t w  ś lą s k ic h .  P o  
ś m ie rc i  L e s z k a  C z a rn e g o  z os ta ł  p o ­
w o ła n y  na t r o n  k r a k o w s k i  1 na  te j  
p o d s t a w ie  p r z y j ą ł  t y t u ł  k s ię c ia  K r a ­
k o w a  i S a n d o m ie r z a .  R o zp o c zą ł  r ó w ­
n ież  s t a r a n i a  o k o r o n ę  k r ó l e w s k ą ,  
p r z e r w a n e  p rz e z  n i e s p o d z ie w a n ą  
ś m ie rć .

R zeźba  n a  s k r z y n i  g r o b o w c a  — 
tu m b ie  p r z e d s t a w i a  m ło d z ie ń c z ą  p o ­
s tać  k s ięc ia  w  p e ł n y m  u z b r o j e n iu .  W 
p r a w ic y  m iecz ,  w  le w e j  t r z y m a  k s ią  
żę t a r c z ę  ze ś l ą s k i m  o r ł e m  p i a s t o w ­
sk im .  D w ie  t a r c z e  u m ie s z c z o n e  u 
w ezg ło w ia  o z d o b io n e  są  h e r b a m i  Ś l ą ­
ska  i K r a k o w a  C z t e r y  f i g u r y  a n io łó w  
p o d t r z y m u j ą  rog i  p ły ty ,  t u m b ę  g r o ­
b o w c a  o ta c z a  o r s z a k  p o g rz e b o w y  
o p ł a k u j ą c y  ks ięc ia .  Ł a c i ń s k i  n a p i s  na 
g r o b o w c u  m ó w i ,  że s p o c z y w a  tu  
H e n r y k  IV z m a r ł y  w  d z ie ń  w ig i l i i  św 
J a n a  w  2290 r .  k s i ą ż ę  Ś lą s k a ,  K r a k o ­
w a  i S a n d o m ie r z a .

Z tego sam ego okresu  co  sa rk o ­
fag H enryka IV pochodzą ró w ­
n ież i inne nagrobk i n a  Ś ląsku : 
B olka T S w ldn icko-Jaw orsk iego  
w  K rzeszow ie, B olka II Z iębic- 
kiego i jego żony J u t ty  w  H en ry ­
kow ie, oraz H en ryka I jaw orsk ie - 
go z żoną A gnieszką iwe L w ów ­
ku.

N ieco późniejsze, pow sta łe  w  
osta tn ie j w ie r c i  X IV  w. n ag ro b ­
ki H en ryka I Pobożnego i jego 
sy n a  H em ryka n  n ie  posiada ją  
głębszej treści psychicznej, cech u ­
je je  n a to m ias t re a lizm  i m a la r­
sk a  m iękkość w  sposobie m o d e ­
low an ia  postaci.

Tego rodzaju  m im ow olnych 
pom ników  polskości je s t w iele  na  
Ś ląsku. O stały  się one zaw ie ru ­
chom  w o jen n y m  i św iadom em u 
niszczenia. W brew  różnym  
pseudonaukow ym  teoriom  św iad­
czą n iew ą tp liw ie  o po lsk ie j p rz e ­
szłości Śląska.

J. NOWAK
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